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P r zed p ła tę  przyjmtOą :
Bióro Administracji .GAZETY NARODOWEJ" p r z y  

ulicy Watowej pod I. -285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
mują  się za opłatą od miejsca objętości wiersza d'ro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz optaty stęplowej 50 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj,  
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Buule- 
vard du Print-e Rugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22.

LISTt wszelkie winny być przesyłane . f r a n c o - .  
L lS r t  r e k l a m a c y j n e  nieopieczętowane nie ulegaia 
frankowaniu. RĘKOPIS.MA nadsyłane do r e d ak c jf rd e  
zwracają  się i będą niszczone.

Obecne położenie.
Wszystkie sprawy europejskie są j a k ­

by w zawieszeniu. Jedna tylko sprawa 
księztw, czyli właściwie sprav, a niemie­
cka rusza się widocznie. Prusy i Austrja 
najpierw chcą między sobą zadecydować 
o losie księztw, a później zawiadomić o 
swem postępowaniu Rzeszę. Byłaby to po­
lityka , odpowiednia planom potrójnego 
przymierza. W ministerstwie wiedeńskiem 
nie ma być zupełnej zgody na tę politykę. 
Minister stanu ma domagać się większego 
uwzględniania bundestagu, czemu przeci­
wny ma być hr. Mensdorff, który pragnie 
zachowania najściślejszego przymierza z 
Prusami. Większość ministerstwa ma być 
za zachowaniem pokoju i zbliżeniem się 
do Francji. Hrabia MensdorlT trzymając 
się porozumienia z Prusami i Moskwą, ma 
podobno oraz chęć przyjęcia wszystkich 
wynikłości tej polityki, a więc i prawdo 
podobnej wojny. Z Wiednia rozchodzą 
się pogłoski, iż przy takiej różnicy zdań al­
bo minister stanu, albo hr. Mensdorfl ma u- 
stąpić z ministerstwa. Pogłoski te są jednak 
przedwcześne. Jeszcze sprawy nie zaszły 
tak daleko, aby istotnie już teraz chodziło 
o pokój lub wojnę. Prusy sprawę księztw 
puszczają w odwlokę i wyczekują sposo­
bnej chwili. Układy między Wiedniem a 
Berlinem o księztwa mogą potrwać jeszcze 
kilka miesięcy, więc i bundestag tak dłu­
go wyczekiwać musi, nim się dowie, czy 
mu w tej sprawie dadzą samoistnie uchwa­
lać, lub tylko każą zarejestrować austrja- 
cko-pruską uchwałę. Aż do tej zaś pory  
austrjaeki gabinet może pośredniczyć w 
Niemczech, to jest swemi oświadczeniami 
wstrzymywać wszelkie zabiegi państw 
mniejszych aby się związać w osobną kon­
federację i aby dać odpór, moralny przy­
najmniej, gdy sprawa księztw wniesiona 
będzie do bundestagu. Różnice więc zdań

w austrjackim gabinecie co do sprawy tyki europejskiej. Petarda jest podłożona,
niemieckiej, nie mogą już teraz mieć taką lont zapalony w ręku, a cesarz Napoleon

‘ wtedy go użyje, gdy ujrzy, iż sama gro­
źba nie pomaga, a potrójne przymierze

doniosłość, aby aż zmiana ministrów na 
stąpić musiała. Pogłoski te mogą być ra ­
czej manewrem dyplomatycznym, tak wobec 
państw mniejszych jak  i Francji.

Dzienniki wiedeńskie pocieszają się 
nieustannie, iż cesarz Napoleon bynajmniej 
nie myśli o porzuceniu biernej polityki, a ^ _
mowa noworoczna i późniejsza mowa tro- j buch, tę katastrofę w Rzymie, — ale czy 
nowa wypadną bardzo pokojowo. Że mo- jest obecnie prawdopodobne?... Opozycja

już bez oglądania się na Francję kroczy 
we wszystkich kwestjach europejskich sa­
mowolnie. Zerwanie Austrji z Moskwą i 
Prusami a zbliżenie się do Francji, mo 
globy najpewniej powstrzymać ten wy-

przewiwy te nie będą wojenne, to łatwo 
dzieć. Francja nie ma do tego obecnie 
powodu. Konwencja francusko-włoska nie 
wywołała jeszcze żadnych skutków. Au-

i- i w Izbie posłów wskazuje tę drogę gabi­
netowi: teraz wspominają, źe i pan mini­
ster stanu ku niej się przechyla. Ale 
stronnictwo wojskowe i dworskie ma być 

strja nie zaprotestowała przeciw niej, pa- ! przeciwne zerwaniu z Prusami i Moskwą, 
pież nie dał dotąd odpowiedzi, Moskwa i Liberalne dzienniki głoszą że ks. Metter- 
Prusy mało się o nią troszczą. Wszystko , nich ma objąć tekę spraw zagranicznych: 
jest dotąd in stalu quo. Austrja na razie lecz puszczaniem tej pogłoski raczej ob- 
cofnęła się od czynnego mieszania się w 
sprawę rzymską, czem zachowała swe do­
bre stosunki z Prusami i Moskwą i uni­
knęła starcia z Francją i Włochami. Co 
uczyni, gdy francuska załoga cofnie się z 
Rzymu a świecka władza papieża będzie 
zagrożoną lub obaloną, to dotąd nie wia­
domo. W razie gdyby papież wezwał po­
mocy wojsk austrjackich, czy Austrja mu 
odmówi i będzie bezczynnie przypatrywać 
się przewrotowi, przygotowującemu się w 
Rzymie, a tak przeciwnemu tradycyjnej 
jej polityce?

W  mocy Napoleona jest przyspieszyć 
tę chwilę. Jeżeli wcześniej cofnie swe woj­
ska z Rzymu, katastrofa nastąpi prędzej. 
Odwlekać zaś może tę katastrofę do lat 
dwu. Z Paryża piszą, iż część wojsk fran^ i 
cuzkich już w styczniu opuści stolicę ka 
tolieyzmu, a jeżli papież odrzuci konwen i 
cję, to i reszta wojsk wkrótce powróci 
do Francji. Zdaje się jednakowo, źe nie 
od zachowania się papieża zależeć będzie 
prędsze lub późniejsze cofnięcie wojsk
francuzkich, lecz od ogólnego stanu poli- !

------------------------------------------------

jawiają życzenie własne, niż istotną dą 
żność rządu.

Sprawa rzymska tym sposobem od­
działywa na sprawę księztw i niemiecką. 
Zwrot więc w niej objawiłby się w za­
chowaniu się Austrji wobec Prus i Rze­
szy. Zdaje się jednakowo, że i tym razem 
potrójne przymierze wyjdzie zwycięzko, 
tj. utrzyma się nienaruszone.

now,

Przegląd polityczny.
Szybkie uchwały w wiedeńskiej Izbie pa- 

która się nigdy nie odznaczała pospiechem, 
mają tę przyczynę, że chodziło właśnie o przy­
jęcie ustaw, które już z dniem 1. stycznia mają 
wejść w życie i przedtem muszą być sankcjo­
n o w a n e  Jestto ustawa o dalszem na I. kw arfał 
r. 18(15 trwaniu podwyżki podatków, należyto 
ści i opłat stęplowych, tudzież akcyzy od wy­
robu cukru. Izba panów n i e  rozprawiała n i c  
nad tą ustawą, lecz zaraz po sprawozdaniu n a ­
stąpiły naraz wszystkie trzy głosowania.

Według rozporządzenia, wydanego do wszy­
stkich jurysdykcyj węgierskich Jego ces. król. 
apostolska Mość najwyższem postanowieniem z d.

18- października i 20. listopada dozwolił zap ro­
w adzić  n ow y  regulam in dla a d w ok atów  
na W ęgrzech  i oraz najmiłośeiwiej rozporzą­
dzić, aby dyplomy adwokackie przed zunełnem 
wejściem w życie nowego regulaminu dla ad­
wokatów, a to zacząwszy od d. 15. stycznia 
1805, udzielić się mające przez kr. tabulę i weks­
lowy sąd apelacyjny po skutecznie odbytym 
egzaminie adw okackim , nie uprawniały kontpe- 
tentów do samodzielnego prowadzenia adw oka­
tury, lecz aby do tego celu było zasiągnięfe o- 
sobne pozwolenie kr. węgierskiej kancclarji 
nadwornej. Dla otrzymania tego pozwolenia, 
kandydat na adwokata, gdy po skutecznie od­
bytym egzaminie przynajmniej przez dwa lata 
praktykował jako adjunkt u jednego z rzeczy­
wistych i samodzielnych adwokatów, ma zgłosić 
się do król. węgierskiej kancelarji nadw ornej, 
która po stosownem przekonaniu się i przesłu­
chaniu utworzyć się mającego wydziału adwo­
kackiego albo zezwoli na samodzielne prow a­
dzenie adwokatury, albo proszącemu zaleci dal­
sze odbywanie praktyki przygotowawczej. W 
myśl tego najwyższego postanowienia przepisy 
mają być zastosowane do wszyskich tych osób, 
które złożą egzamin adwokacki po 1. stycznia 
18(15 r.

Z Kołoswaru na Siedmiogrodzie piszą 23 
b. m. do Debat/e-. „Powszechną uwagę zwróci­
ło tu nagłe ukazanie się jenerał-audytora, któ­
rego przybycie ma stać w związku z kilku w 
ostatnich czasach przedsiębranemi rewizjami. 
Podczas wyścigów konnych przybył tu jakiś 
P o la k , i w hotelu, w którym staną], spotkał 
się z drugim mieszkającym tu Polakiem, z któ­
rym udał się do jego pomieszkania. — Jeden 
z miejskich policjantów, podejrzywając owego 
podróżnego, poszedł do pomieszkania pana S —ta 
(tak się zowie ów Polak, zamieszkały w Kołos- 
warze) i zażądał on niego paszportu. Podró­
żny podał mu jakiś papier, w polskim języku 
pisany, a policjant będąc pewien, iż to jest 
paszport, zabrał go ze sobą. Później jednak ­
że pokazało s ię , iż to nie był paszport, 
policja więc miejscowa rozpoczęła pilne poszu­
kiwania za tym podróżnym — lecz nadaremnie; 
znikł on bez śladu.u Całą tę tajemniczą historję 
podaje korespondent Debatti/, dodając, iż S-ta 
jest urzędnikiem przy asekuracji „Yietoria" i 
nie używa wcale dobrej sławy, — w jakim 
względzie? o tem korespondent nie wspomina.

Piękny przykład dbałości o narodowość po-

0  towarzystwach pożyczkowych.
(Cifjg dalszy.)

III.
Główną podstawą towarzystw pożyczkowych : 

w z e s p o l e n i u  s i ł  s w o i c h ,  w pracy i z a- 
c h o d z i e  w ł a s n y m  s z u k a ć  s k u t e ­
c z n e j  p o m o c y .

Celem zaś bezpośrednim:
a) dostarczać członkom towarzystwa po­

trzebnych do prowadzenia ich przemysłu lub 
procederu funduszów;

b) zachęcać do oszczędzania czyli ciułania 
sobie własnego kapitaliku.

Środkiem do dopięcia celu pod lit. a) mogą 
być pieniądze tylko. Tych dostarcza s i ę :

1) przez zapłatę w s t ę p n e g o ,  którego 
wysokość dla wszystkich członków równo ozna­
czona, i przez składanie regularnych m i e s i ę ­
c z n y c h  s k ł a d e k  wedle deklaracji własnej 
cz łonka;

2) przez zaciąganie p o ż y c z e k  dla kasy to­
warzystwa u ludzi obcych pod o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i ą  s o l i d a r n ą  w s z y s t k i c h  c z ł o n ­
k ó w,  tak iż pożyczający towarzystwu należy- 
■tóści swojej, w razie zaległości, wedle upodo­
bania bądź u wszystkich członków razem, bądź 
u każdego pojedynczo dochodzić może.

Przypuszczając, że towarzystwo składa się 
tylko z kilkudziesięciu członków (a któreż, 
choćby najlichsze miasteczko, nie stać na nich?) 
pomiędzy którymi, ja k  to wszędzie bywa, znaj­
dują się ubożsi i majętniejsi, a w każdym ra ­
zie nauczciwsi i najpracowitsi z m iasta, bo ta ­
cy głównie się garną do godziwych rzeczy, 
(znanych próżniaków i marnotrawców nigdzie 
naturalnie nie przyjmują), a widoczna j e s t : ż e 
p o ż y c z a j ą c y  k a s i e <t o w a r z y s t w a  w i ę ­
k s z ą  n i ż  g d z i e k o l w i e k  m a j ą  p e w n o ś ć .

Pewność ta jest po tró jną ;
1) w osobach towarzystwa całego, które rzą­

dząc się samo wspólnemi funduszami, przestrze­
ga ju ż  z własnego interesu, ażeby rzetelność 
pomiędzy członkami p an o w ała ;

2) w majątku, tudzież funduszach towarzy­
stwa, składającego się z wstępnego, z rosną­
cych składek miesięcznych i wpływających
procentów;

3) wreszcie w majątku prywatnym wszy­
stkich członków.

Pewność podnosi się jeszcze pośrednio tą 
okolicznością, iż członkowie, pożyczający z ka­
sy towarzystwa więcej niż udział ich w tejże

wynosi, winni stawić i gwarancję bądź przez 
fant, bądź też przez dostawienie ręczycieli, pod­
pisujących weksel jego.

Nadmienia się przy tem, iż zasadą, we 
wszystkich towarzystwach przyjętą, jest, dzielić 
zasoby na 2 odrębne kategorje :

a) na majątek t o w a r z y s t w a ,  czyli 
fundusz r e z e r w o w y ,  z którego pokrywają się 
przedewszystkiem straty nieprzewidziane; b) na 
majątek c z ł o n k ó w ,  mających w nim swe u 
d z i a ł  y.

Na fundusz rezerwowy poświęcają się zwy 
kle datki dobrowolne i wstępne członków.

Rozumie s i ę , że pożyczający z kasy towa­
rzystwa członkowie opłacają procent, który się 
zwykle z góry odtrąca i który rozmaitym by­
wa, zwykle od 8 do 10%.

Ponieważ w ł a s n e  fundusze towarzystwa 
także się członkom na procent wydają, a od 
d o p o ż y c z o n y c h  n i ż s z y ,  od w y p o ż y c z o ­
n y c h  zaś w y ż s z y  pobiera się procent: ztąd 
jasno wypływa, że kasa znaczne ciągnie zyski 
i że zasoby jej własne szybko sic powiększają. 
Kredyt sw ój,  czyli pieniądze, t a n i o  n a b y ­
w a ć  a d r o g o  s p r z e d a w a ć ,  otóż cała za­
gadka robienia dobrych interesów, tak w wiel­
kim jak  w małym banku!

Tych zysków robi się po upływie każdego 
roku rachunek. C z y s t y  z y s k , po odtrąceniu 
wszelkich kosztów i wydatków administracji, 
tudzież wynagrodzenia urzędników (gdzie tako­
we ma miejsce), idzie do podziału między człon­
ków wedle wysokości ich udziału. W Delitsch 
zj skali członkowie od wkładek swoich przez 
rok jeden 9*/, %• Zysk taki jes t  bardzo zwy­
czajny, i często dochodzi do znacznie wyższej 
stopy procentowej.

Co do organizacji czyli właściwej admini 
stracji towarzystwa, nadmieniamy z góry, że 
takowa, ponieważ towarzystwa pożyczkowe ob- 
rachowane są na członków, z książkowośeią i 
obrotami kasowemi mało lub wcale nieobezna- 
nych, o ile możności najprostszą być winna.

Całem towarzystwem kierują dwie władze:
a) Walne zgromadzenie,
b) Komitet.

Pierwsze ma atrybucje czyli władzę p ra ­
wodawczą. Z tego tytułu: stanowi, zmienia i 
tłómaczy w razie wątpliwości ustawy towarzy­
stwa, mianuje komitet, przyjmuje od niego ra ­
chunki roczne, stanowi wysokość rocznej dywi­
dendy, nadaje komitetowi przez uchwały swe 
polecenia i t. p.

Komitet zaś jest władzą wykonawczą, dzie-

lącą się na z a r z ą d  czyli właściwych urzędni- i przy końcu kilku kartkami papieru do pisania, 
ków, i członków d o r a d c z y c h .  Urzędników opatrzonemi nastepujacemi rubrykam i:
zawsze przynajmniej dwóch być winno : prezy- 
dojący, dyrygujący interesami, i kasjer czyli 
podskarbi, mający pod sobą kasę i utrzymujący 
książki kasowe. Komitet zawiaduje wszystkiemi 
bieżącemi interesami towarzystwa, przyjmuje 
członków i t. p. (Gazeta Narodowa z r. 1862 po­
dała plan statutu towarzystw pożyczkowych, 
umieściwszy kilka o potrzebie tych towarzystw 
artykułów.)

Do posiedzeń walnego zgromadzenia i ko 
mitet '1 osobne służą księgi protokolarne dla za­
pisania uchwał i ważniejszych zajść.

Wszystkie większe towarzystwa zaopatrują 
komiteta swoje, a mianowicie też kasjerów, w 
osobne iustrukcjc piśmienne, uchwalone na wal­
nych zgromadzeniach. Nie rozwodzimy się tu 
nad tym przedmiotem niewyczerpanym, w ka- 
żdem towarzystwie wedle rozmaitych potrzeb i 
okoliczności miejscowych rozmaicie się przed­
stawiającym. Rozum zdrowy i wymagalności 
miejscowe są tu najlepszym przewodnikiem.

Jeden tylko punkt jeszcze, jako  najważniej­
szy, uwydatnić koniecznością nam się widzi : 
k s i ą ż k i  k a s o w e .

Jeżeli gdzie, to w książkach kasowych po­
winien panować lad i porządek. Książki kaso­
we powinny być tak utrzymywane, ażeby ka- 
żdoczesuy stan interesów jasno z nich w ypły­
wał. Nie można kasjera, jeżeli nie jest facho­
wym, obarczać zbyt mozolną pracą, lecz w y­
szczególnienie następujących wykazów jest nie 
zbędnem:

1. Księga dochodu,
2. księga rozchodu,
3. wykaz członków składkujących,
4. wykaz funduszu rezerwowego.
5. księga udziału członków,
6. księga należytośei,
7. księga długów,
8. koszta i wydatki administracji,

a gdzie z towarzystwem połączoną jest kasa 
oszczędności dla nieczłonków:

9. wykaz przyjętych na procent oszczę­
dności.

Zamykamy ustęp ten o zasadach i organi­
zacji towarzystw pożyczkowych zwróceniem u- 
wagi na zwyczaj, wszędzie przyjęty, zalecają­
cy się praktycznością swoją. Każdy wstępujący 
członek dostaje egzemplarz ustaw drukowanych, 
na którego tytułowej karcie zapisuje się nazwi­
sko jegc. Książeczka ta ustawowa opatrzoną jest

R o k  
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wpłaconych przezeń wkładek, potwierdzonych 
podpisem własnoręcznym podskarbiego. Dopisu­
jąc  w tejże książeczce roczną dywidendę, przy­
padłą na część członka, o ile jej gotówką nie 
odebrał, zaopatrza się członka tym sposobem 
w dokładuą informację co do wysokości udziału 
jego w kasie towarzystwa.

!V.
Nim w zadaniu naszem dalej postąpimy, 

pozwolimy gobie użyteczność towarzystw po­
życzkowych, tudzież płynące z nich korzyści, 
na tem miejscu niejako streścić i zrekapitulować.

E k o n o m i c z n e  czyli m a t e r j a l n e  leżą 
jak  na dłoni. Towarzystwa takie nie mogą jak 
dobre robić interesa i członkom , spółkującym 
w zyskach, stosunkowo znaczne przynosić ko­
rzyści. Zyski te powiększają się, jeżeli z tow a­
rzystwem łączy się kasa o s z c z ę d n o ś c i  dla 
n i e c z ł o n k ó w ,  zdołająca za tani procent 
ściągnąć kapitały.

Uzlonkowie, biorący pożyczki, muszą wpra­
wdzie, jakeśm y to poprzednio nadmienili, dość 
znaczne płacić procenta, bo od 8 do 10. J e ­
dnakże procent ten w porównaniu z lichwą, p a ­
nującą w małych miasteczkach, gdzie odsetki, 
płacone przez biednych naszych rzemieślników, 
dochodzą do 20, 50 ba nawet 100 na rok, jest 
sarn przez się już dobrodziejstwem. Oprócz tego 
nie trzeba spuścić z oka, że członek, płacący 
10 pret. od zaciągniętej pożyczki, płaci takowe 
nie obcemu, lecz s w o j e j  w ł a s n e j  kasie, a 
zatem po części i s o b i e  s a m e m u , ' )  jako  m a­
jącemu udział w niej.

Innem bardzo ważnem następstwem jest, iż 
członek chcąc niechcąc zniewolony jest przez 
(chociaż drobne, lecz regularne miesięczne) 
wkładki, ciułać sobie kapitał własny, który w 
razie danym wielkiego dlań może być znacze­
nia. Kto wie ja k  wielka pomiędzy klasą naszą 
średnią w miasteczkach panuje niezabiegłość,

' )  Z toj to przyczyny nie podobna towarzystwu w j-  
wytaczać procesów o l ich w ę ,  każdemu bowiem v.olno 
samemu sobie płacić tyle procentów, ile mu się podo. 
ba. P rzyp .  aut.
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dają dzienniki. Kupcy bogaci, osiedleni w Bółga- 
rji, jakoteż kupcy bółgarscy przemieszkujący we 
Wiedniu, utworzyli z dobrowolnych datków ka­
pitał 80.000 zł., którego procenta przeznaczone 
są dla młodych Bółgarów, sposobiącyeh się w 
Peszcie do zawodu nauczycielskiego. Otrzymują 
oni rocznie 60*3 zł. i są obowiązani, objąć w 
ojczyźnie swej posady nauczycielskie w szko­
łach ludowych i gminnych po ukończeniu stu- 
djów.

Moskiewskie Wiedomosti, redagowane jak  
wiadomo przez osławionego panslawistę Katko- 
wa, napisały świeżo co następuje z powodu naj­
nowszych egzekucyj warszaw skich: „Polki, a
między niemi najzapaleńsze patrjotki, spieszą .się 
iść za mąż za Moskali, prawdopodobnie z prze­
sadnej miłości ojczyzny. Za kogoż zresztą mia­
łyby iść teraz, skoro poginęli wszyscy polscy 
kawalerowie ?“ Paryska Opitiion nationale przy­
tacza te słowa i odpowiada dziennikowi mo­
skiewskiemu : „Chcielibyśmy, aby te wyrazy
haniebne czerniały na rogach wszystkich o 
lic, aby się wreszcie przekonano, co myśleć 
o tej Moskwie. Uchowaj nas Boże, abyśmy 
czynili odpowiedzialnymi wszystkich Moskali 
za te wybryki pióra, które są jeszcze szkara- 
dniejszemi, aniżeli wybryki krwiożerezości, gdyż 
czernią zmarłych. Poważamy naród moskiewski, 
ale ubolewamy na widok, ja k  Katkow nakształt 
zmory gniecie jego piersi, i ręka w rękę z Mu- 
rawiewem pastwi się nad trupami, urąga dzie­
wicom polskim, i struchlałej Europie daje z sie­
bie widok Attyli literackiego, widok Kałmuka, 
wyrafinowanego w szkole bizantyńskiej."

Korespondencje fiazely Narodowej.
T a r n ó w  26. grudnia.

(A/.) W tych dniach zawiadomioną zo­
stała kapituła tarnowska, iż Wysokie ministe- 
rjum skarbu postanowiło sprzedać przez publi­
czną licytację dobra, stanowiące uposażenie te j­
że kapituły, a mianowicie d o b ra : 2) Warzyce 
z Bierówką i CLrustowką, 2) Brzostek z Opa- 
siówką, 3) Siedliska, 4) Uszew z Bieśeiadką, 
Łoniowa, Dolami i Porąbką, 5) Trzcmnę z Zy- 
znówką i Beldnem. 6) G Jkowice z Wieliczką i 
Wiśniczem, 7) państwo Tyniec z przyległościa- 
mi Sidziną, Zamborkiem, Kopanką, Brzezowem, 
Bukowem, Posonicami, Opatkowicami, Kostrzem 
i Łanczanami.

Przy fnndacji biskupstwa tarnowskiego prze­
znaczone były rzeczone i inne jeszcze dobra na 
uposażenie tegoż biskupstwa, a za ś. p. bisku­
pa Pisztka oddanie tychże dóbr w zarząd k a ­
pituły, już było bardzo bliskie. Teraz zaś Wy 
sokie ministerjum postanowiło dobra te sprze­
dać z powodu, że są rozrzucone i administra 
cja ich bardzo kosztowna. Jednakże kosztowność 
administracji rządowej ustałaby, gdyby kapitu­
ła postarała się o objęcie tychże dóbr w w ła­
sną administrację, jak  to się dzieje z dobrami 
kapituły lwowskiej i przemyskiej.

Z u ry c h ,  22. grudnia.
Kilku naszych rodaków, wygnańców, pp. 

Budziaeki, Chulawski, Gawroński, Chmielewski, 
Bobrzyk i trzech innych wykształconych muzy­
ków, zamieszkujących w Stanz pod Lucerną, za ­
łożyli w ,Szwajcarji na wzór Bilsego ruchomą 
orkiestrę, która dawaniem koncertów, wieczo­
rów muzycznych i wszelkiego rodzaju zabaw 
muzykalnych, kilkunastu a przy pomyślnym

jak wielka obojętność względem tego, co bę­
dzie jutro lub pojutrze, jak  powszechne przywy- 
knienie do życia z dnia na dzień, a z am bara­
sów i kłopotów wszelkich wycofanie się zna- 
nem : „toć przecież jakoś będzie," ten zrozumie 
znaczenie wysoko moralne, przywiązujące się do 
w y ra z u : k a p i t a ł .

To też skutki m o r a l n e ,  wypływające z 
towarzystw pożyczkowych, nie mniej są obfite 
od ekonomicznych.

Z pojęciem znaczenia i wartości kapitału 
otwiera się dużo komórek w głowie; praca, do­
bre mienie, niezawisłość, postęp, moralność, o- 
św ia ta— wszystko to w najściślejszej z nim spój­
ni. Same jnż ś r o d k i  zdobycia sobie kapitału . 
praca, oszczędność i zabiegłość, uzacniają czło­
wieka !

Równie ważny wpływ moralny wywierają 
towarzystwa takie w innym jeszcze względzie. 
Rządząc się samodzielnie przy kontroli publi­
cznej zgromadzeń walnych, nadając członkowi 
poczucie krzepiące należenia do przedsięwzięcia, 
stojącego na własnych nogach o własnym prze­
myśle, do przedsięwzięcia zacnego i użyteczne­
go, nastręczając sposobność oświecenia się w 
kwestjach i obrotach finansowych i w utrzymy­
waniu rachunków, przyzwyczajając do akura- 
tności i punktualności w uiszczaniu się i t. p., 
kształci członków swoich na obywateli, czują­
cych godność swoią, uzdalnia ich do samorządu 
i wolności, uczy nczciwości i porządku w inte­
resach, ł ) oświeca i rozwija pod każdym wzglę­
dem.

, )  Częste i powszechne by wają u nas narzekania na nie- 
słowność i nieakuratnuśd klasy rzemieślniczej.  Narzekania 
te nie są zupełnie bez podstawy. Biednemu, walczącemu z 
niedostatkiem, nie łatwo zresztą być zawsze słownym i 
akuratnym, tak samo jak  lokkomyślnemu, tak  samo jak 
w ogóle wszystkim tym, których wydatki większe od do­
chodów.

Nie chcąc w tej materji  dalej się zapuszczać, z w ra ­
camy tu tylko uwagę na ten pewnik n iew ątp l iw y,  iż nie 
ina na człowieka ilych skłonności i przywarów wyborn ie j­
szego hamulca nad opinię r ó w n y c h  s o b i e ,  s t a n u  
s w e g o .  Jak  każdy obywatel ziemski, z wyjątkiem nieli­
cznych chwała Bogu w y t a r t u s ó w  bez ezci i czoła, 
dba nietylko o opinię ogólną,  ale przedewszystkiem sw o­
ich współobywateli,  tak samo i rzemieślnik, kupiec, i t.p. 
prztdewszystkiem są wrażliwi na opinię swoich kolegów,

rozwoju kilkudziesięciu Polakom zapewnić może 
stosowne utrzymanie. Pierwsze koncertu, dane 
przez tę orkiestrę , miały wielkie powodzenie. 
W Szwajcarji muzyka nie cieszy się zbyteczneni 
pielęgnowaniem, więc i orkiestra owa, której 
należy się z naszej strony uznanie i szczere po­
parcie, znajdzie tu zapewne znaczny zarobek. 
Talent i znajomość rzeczy zakładających or­
kiestrę, rokują dobre przyjęcie jej u Szwajca­
rów; ze względów zaś braterstwa i obowiązków, 
jakie jeden względem drugiego zaciągnęliśmy, 
winniśmy im współudział. My nie możemy za­
patrywać się na to przedsięwzięcie ze wzglę­
dów artystycznych; dla nas wystarcza pewność, 
że doprowadzenie go do skutku, da kilkudzie­
sięciu ludziom sumiennie pracującym kawałek 
chleba, a to, ja k  już tyle razy powiedziano, 
powinno być jednem z głównych starań emi­
gracji.

Praca , samodzielny zarobek, ratuje naszą 
godność wobec cudzoziemców. Muzycy zaś Po­
lacy dla własnej korzyści będą grać dobrze.

Wymienieni na początku listu rodacy 
wydali tu odezwę następującą: „Składamy w
imieniu orkiestry polskiej w Szwajcarji, szczere 
podziękowanie tym, którzy raczyli przyjść w 
pomoc z podarunkiem n u t ; upraszamy o nade­
słanie dla niej p a r ty c y j ; wzywamy uprzejmie, 
ażeby zechciano wspomódz orkiestrę nade­
słaniem instrumentów dętycłi i rzniętych, któ­
rych dla braku funduszów sama zakupić nie 
może; tudzież upraszamy, zawsze w imię or­
kiestry, wszystkich muzyków, chcących być 
członkami tego T ow arzystw a, aby się do niej 
zgłosili.

„Zakładający orkiestrę, chcąc ściśle stanąć 
z zawiązanem „Towarzystwem wzajemnej po­
mocy," określą wszystkich jej członków prze­
pisami t a k , że stosunek dyrektora do podwła­
dnych mu artystów, charakteru wyzyskiwania 
ich pracy miejsca mieć nie będzie. Clteący 
przyjść w pomoc orkiestrze polskiej w Szwaj­
carji, mogą się adresować do Stanz pod Lu­
cern."

W Neufckatel umarł dnia 4. grudnia jeden 
z młodych wychodźców, nazwiskiem Stanisław 
Gacki, mający rodzinę w Radomskiem i Podia 
skiem.

G enew a 24. grudnia.
(Aj Słyszeliście zapewne bajeczkę o kruku, 

który naśladując orła, zapuścił szpony w wełnę 
barana. żeby go podnieść, ale nogi mu się za ­
plątały i kruk stał się ofiarą śmiesznego swego 
przedsięwzięcia. Hiszpania w wojnie z San Do­
mingo przypomina nam tego nieszczęśliwego 
kruka. Wycieńczona, bez wojska i pieniędzy, 
dzisiaj nta ona do czynienia z oporem daleko 
silniejszym, niźli w pierwszej chwili. Żeby ją 
do b ić , Anglia ofiaruje sie uznać powstańców 
San Domingo za stronę wojującą, a rzeczypospo- 
lite południowej Ameryki tworzą alians przeci­
wko zaborczym zachciankom madryckiego ga­
binetu, którego wreszcie w tej chwili nie nta, 
bo go wywróciła wojna z San Domingo. Królowa 
Izabella, której doradza mniszka Patroeinio, wi­
działa we śnie. jak powiadają, św. Jana  z Com- 
postelli, który jej obiecał zwycięztwo. chociażby 
dla tesro przyszło sie dupraszać cudu u Pana 
Boga. Nie rozumiemy wiec, dla czego w tej chwili, 
gdy eud miał nastąpić, odwołują nazad woj­
ska, zdziesiątkowane febrą i kulami pow stańców. 
Historja ostatnich czasów HPzpanii przypomina 
słowa Goethego, który czytając historję powie­
dział, że nie wie co więcej podziwiać, czy cier- 
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Czyż pytanie : ażali klasie naszej średniej 
miejskiej przydałyby sic towarzystwa pożyczko­
we, potrzebuje odpowiedzi ?

Nietylko by się przydały, lecz n i e o d z o ­
w n ą  s ą  p o t r z e b ą .  Przynosząc nietylko ko­
rzyści materjalne, ale będąc oraz szkołą kształ­
cenia ducha społeczeńskiego, wzbogacają wia­
domościami. Nie można pola tego odłogiem zo­
stawić. Każdy naród powinien na drodze postę­
pu i oświecenia, w ł a s n e  przynosić plony i za­
sługi, w ł a s n ą  dorabiać się pracą. ..Będziesz 
pracował w pocie czoła" stosuje się nietylko do 
pojedyńezego, lecz i do zbiorowego człowieka, 
do narodu. Kto się trudu życia podjąć nie chce, 
lub nie zdolen, ten nie wart żyć życiem własnent, 
niepodległem, i nie powinien się dziwić, że słu 
ży drugim za podłe narzędzie lub podściółkę 
do postępu i cywilizacji. Nie wart taki nic le­
pszego !

Zachodzą wprawdzie u nas w zaprowadze­
niu towarzystw rzeczonych pod pewnym wzglę­
dem większe niż u Niemców trudności. Ducha 
łączności nie brak bynajmniej, mamy go w wyż­
szym s t o p n i u  niż Niemcy. Nie zbywa nam też 
ni na woli, ni na chęciach dobrych. Lecz czego 
nam brak przedewszystkiem i czego, zdaniem 
naszent, pan E. K. niedosyć uwzględnił, tj. p o- 
j e e i a  z d r o w e g o  o r z e c z y  i w y k s z t a ł ­
c e n i a  p o t r z e b n e g o .  Oświata naszej klasy 
rzemieślniczej w opłakanym jest stanie; są tacy 
jeszcze pomiędzy majstrami naszymi, którzy ani 
czytać ani pisać nie umieją. Trudną jest rzeczą, że­
by się wszędzie z własnego natchnienia do zawiązy­
wania takich towarzystw brali; w wielu miejscach 
brak niezbędnych warunków, wiadomości i oświe­
cenia. (D. n.)

współstanowych. Wyk,>/.-ilo się to mianowicie przy towa­
rzystwach pożyczkowych. Miino niemożności członków 
rzadko się zdarza , żeby ka9ę towarzystwa o st ratę przy­
prawili .  Wolą się gdzieindziej zapożyczyć,  wolą obcym stó­
wa niedotrzymać, — a k a s ę  wspólną krzywdzić, pokazać 
się nieuczciwym w o b e c  s w o i c h ,  to rzecz ostatnia, to 
s r o m  n a j w y ż s z y  Na 133 towarzystw pożyczkowych, 
których sprawozdania z r. 1801 mamy przed so b ą ,  1-1 
nie miato żadnych strat z nieuiszozenia się cztunków, a 
w ogóle byto na obrót 8 '/ i  milionowy strat niespełna 
1.500 tal , czyli na 100 tal.  mniej więcej 5 foników. I1, a.

pliwość ludu, czy głupotę rządu. Są oczywiście 
wyjątki, uaprzykłatł król Leopold, u którego nie 
źle by b\ lo pouczyć się Izabeli.

Przypominacie sobie zapewne list wicehra­
biego de Conway, rządcy królewskiej listy cy­
wilnej, który narobił tyle hałasu w Belgii. Wice­
hrabia, któremu poruczono było napisać list w 
imieniu króla, uczynił kilka wzmianek, obraża­
jących belgijskich racjonalistów, za które posta­
nowiono zrobić głośną manifestację na naumy­
ślnie zwołanym mityngu. ( ’o zrobił król wobec 
narodowego niezadowolenia? Czy myślicie , że 
sarn 011 zaprotestował przeciwko protesfacji mi­
tyngu, lub uważając siebie wyższym nad opinię 
publiczną, objawił siebie nieomylnym ? Nie, on 
prosto i rozsądnie zganił list pana de Conway. T a ­
kim to sposobem między narodem, rozumnym 
i żarliwem stróżem swych praw i swobód, a 
królem, pojmującym swój czas i swoją rolę, 
stosunki choć najwięcej naciągnięte, rozwiązują 
się bez trudności. Tacy rozumni, ja k  Leopold, 
królowie umierają na tronaeli swoich, kochani 
przez naród, i nigdy nie kończą życia z gorz- 
kiemi wyrzutami.

Mówiąc o rozumie, powinniśmy wspomnieć
0 ntowie, którą miał niedawno Paget, minister 
marynarki angielskiej, przed swymi wyborcami. 
Chociaż lord Paget jest oficjalną osobą, jednak 
nie uważał za ubliżenie swojej godności w yka­
zać całą korzyść swobodnej prasy. „Krytyka 
opinii publicznej, powiedział on, jest korzystną 
dla wszystkich. Nam, urzędnikom, wskazuje do­
brą drogę, bo wobec krytyki swobodnej prasy, 
my jesteśmy w takiem położeniu, że nic nie mo­
żemy zrob ić , nie zdając rachunku narodowi. 
Największa korzyść ze swobodnej prasy, jest to 
konieczność dla każdego publicznego człowieka, 
ważyć wszystkie swoje czynności!" Tak to od­
zywają się ministrowie Anglii o prasie, dla tego 
też dziennikarstwo w Anglii gra taką wielką 
rolę w oficjalnych sferach. Nie wszyscy publi­
czni ludzie |ubią tę instytucję, która ich zmusza 
do ważenia swoich postępków i nierobienia ni- 
ezego bez podania powodów; dla tego też w 
oczach wielu ntężów stanu swoboda prasy jest 
tak szkodliwą rzeczą.

Monitor ma dar doprowadzania do rozpa­
czy nawet półoficjalne francuzkie dzienniki. Nie­
dawno umieścił on następujący artykuł: „Od
niejakiego czasu niektóre dzienniki umieszczają 
sprawozdania z posiedzeń rady s tan u , zapo­
minając, że w 16. paragrafie organicznego de­
kretu, wydanego d. 17. lutego 1862 roku, za ­
broniono dziennikom dawać sprawozdania z nie­
publicznych posiedzeń tady stanu." Innemi 
słowami to znaczy, że dziennik, który odważy 
się umieścić, że projekt prawa o literackiej w ła­
sności, opracowany przez Walewskiego, nie był 
przyjętym, otrzyma ostrzeżenie. Możecie wyo­
brazić sobie, jak ie  nieukontentowanie wzbudził
ar ty  U ul M o n i t  o m  w  frj d n e u/,Ki c li d/ncuui Kr<t c li i
jakiemi pochwałami obsypały one mowę pana 
Pageta.

Marszałkowie Francji skończyli swoje n a ­
rady, ale oliwna gałązka pokoju nie kwitnie w 
wzajemnych stosunkach tych panów. Antago­
nizm między marszałkami Mac-Mahonem i Ran- 
donent posunięty do tego stopnia, że nawet mó­
wiono o pojedynku, który dlatego tylko nie 
przyszedł do Rkutku, że cesarz się w to wmie­
szał. Z drugiej strony marszałek Canrobert jest 
w złych stosunkach z marszałkiem Forey, od 
czasu oblężenia Sebastopolu, i z Nielem, od bi­
twy pod Solferino. Z rozkazu cesarza marsza­
łek Magnan starał się wprowadzić dobrą h ar­
monię między nimi, ale bezskutecznie, i z osta­
tniego posiedzenia swego dygnitarze ci rozeszli 
się tak jak  się spotkali, nie pokłoniwszy się na­
wet sobie wzajemnie. Nakoniec wszyscy oni nie 
cierpią hrabiego Pali-Kao i oprócz obowiązują­
cych na posiedzeniach odpowiedzi, żaden do 
niego nie przemawia ani słowa. Powiadają, że 
eesarz chcąc położyć koniec tym niesnaskom, 
chciał ich zebrać u siebie wczoraj na obiedzie
1 odezwać się do ich patrjotyzmu i przywiąza­
nia do jego osoby. Nie wiem jak  się mu udała 
ta próba.

Zbieranie świętopietrza w kościołach P a ry ­
ża, w przeszłą niedzielę, dało nadspodziewane 
rezultaty. W kościele św. Magdaleny uzbierano 
około 20.000 franków. Liczą około 10.000 zbio’ 
ru w każdym kościele, dołączając w to i zbiór 
ze skarbonek w ciągu ostatnich 6ciu miesięcy. 
W Paryżu jest 64 kościołów.

Ks. Metternich kilka dni temu wręczył Dro- 
uinowi de Lhuys protestayję w. księcia to- 
skańkiego przeciwko przeniesieniu stolicy Włoch 
do Florencji. Francuzki minister przyjął doku­
ment z uśmiechem, ale nie powiedział aui sło­
wa. Podobna protestacja posłana do wszystkich 
dworów Europy.

Pan Mocąuard nie był bogatym. On zosta­
wił tylko po 700.000 franków każdemu zc 
swoich synów. Należy pamiętać, że do 1852 ro­
ku p. Mocąuard nic nie posiadał.

Aleksander Dumas czyta publiczne lekcje 
w Paryżu i ma wiele powodzenia. AVczoraj tyl­
ko, mówiąc o p. Ingres, uważał za powinność 
zganić go, odzywając się źle o tych, co się 
starają o rządowe nagrody albo przyjmują 
je. Jeden ze słuchaczy podjął się z miejsca 
i donośnym głosem zrobił uwagę: „Ale toż sa­
mo pan Dumas robił całe życie." Powstał tumult 
i niedelikatnego słuchacza wyrzucili za drzwi.

Beust niedawno na bankiecie pozwolił so­
bie powiedzieć, że dla dobra swego narodu i 
honoru Związku niemieckiego, król saski będzie 
miał odwagę, jeżeli okoliczności będą wymagały, 
postawić nawet swoją koronę na kartę. Gazeta 
Krzyżowa podchwyciła ten frazes jako ubliżają­
cy królowi pruskiemu, i nie żałując słów po­
gardliwych dla Beusta, kończy swoje uwagi ta ­
kim sposobem : „Wiadomo, że Saksonia już raz 
stawiła swoją koronę na kartę i straciła połowę 
swego państw a; ona może stracić i drugą po­
łowę, jeżeli znowu postawi." Toż to niebezpie­
cznie poruszyć silniejszego w naszym wieku.

Lepiej by Sasi poszli za przykładem Hanower- 
ozyków, ktprzy będąc za drzwi wyrzuceni z 
Holzacji, te,.a z z ukłonami objawiają, że Prusy 
mają do t<.v0 największe prawo.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Dziennik Warszawski ogłasza 

„Przepisy, dotyczące utrzymania i zarządu kła 
sztoiów rzymsko-katolickich w królestwie Pol 
skiem," przejrzane i podpisane przez cara d. 4. 
grudnia. Pomówimy o nich ju t r o ; dziś tylko 
wspomniemy, że dążą jawnie do zamknięcia 
z czasem reszty klasztorów 25 męzkich i 10 
żeńskich.

Na prowincji wciąż jeszcze aresztują. 7. 
okolic Kutua piszą, że porwano w ostatnich 
czasach p. Zielińskiego wraz z żoną, panie T rza ­
skowską i Walewską, wdowę , i wywieziono do 
warszawskiej cytadeli.

W ilno .  Na Litwie i Białorusi, na miejscach 
i w domach , z których wygnano Polaków na 
Sybir, Murawiew zakłada ciągle kolonie Moskali. 
Świeżo w mohylewskiem województwie w po 
wiecie czerykowskim, we wsi Sienojasatki, k tó­
rej mieszkańców, szlachtę zagonową, bez żadnej 
przyczyny wypędzono na Sybir, ulokowano 24 
familij Moskali, z wojska wypuszczonych, i ma 
się im cerkiew wybudować, na którą z pienię­
dzy, Polakom zabranych, naznaczono sumę 
16.130 złr.

W okolicach miasteczka Uszpole, a także 
w okolicach Onikszt i Androniszek, na gruntach 
zabranych szlachcie i litewskim włościanom, 
osiedlono 173 rodzin prawosławnych. Dla 'logo 
dności ich. ponieważ najbliższa cerkiew znajdu­
je  sic o 50 w iors t , Murawiew kazał zbudować 
dwie cerkwie: w Możejkiszkachi Semeniszkacb, 
przezuaczając na ten cel 8.000 złr. z sum, za ­
branych na rzecz rządu.

P r u s y  Z ac h o d n ie .  W p r o c e s i e  p r a s o ­
w y m  przeciw Sadwiślaninowi, a raczej dawniej­
szemu jego nakładcy, p. Gółkowskiemu, zapadł 
w drugiej instancji przed sądem apelacyjnym 
w Kwidzynie na dniu 9. b. m. ciekawy wyrok. 
Rzecz tak się ma. Wiadomo, że dawniejszy od­
powiedzialny redaktor Kadwisianina, p. Dyanient, 
skazany przez sąd stanu na 2 lata więzienia w 
domu karnym za artykuł, w którym sąd ten u- 
znał zbrodnię s ta n u , a raczej wzywanie pi­
smem do takowej zbrodni w myśl §fu 65 prawa 
karnego. Wyrok u a pana Dyamenta potwierdził 
najwyższy trybunał, stał on się więc prawomo­
cnym, a skazany siedzi dziś w domu karnym 
(cuehthaus) w Brandenburgu. T ak  więc sąd stanu, 
a za nim i najwyższy trybunał uznał w inkrymi­
nowanym artykule z b r o d n i ę ,  bo zbrodnią n a ­
zywa się według §. 1. pruskiego prawa karne­
go ezyu, zagrożony zuehtbauzem, a w danym 
razie takąż karą i artykuł i za niego odpowia­
dający obłożonym został. Równocześnie oska­
rżyła była prokuratorja i ówczesnego n a ­
kładcę Ńadwislanina, pana Gółkowskiego, a to 
na mocy §. 35 pr. pras., który stanowi, że n a ­
kładca jakiego drnku (Druckschrift) podpada 
karze od 50 do 500 tal., jeżeli druk ten zawie­
ra w sobie zbrodnię, a on przy pierwszem są- 
dowem przesłuchaniu nie w ysazał autora lub 
wydawcy. Dla wieku i choroby, nie stanął pan 
Gółkowski przed sądem stanu w Berlinie, sp ra­
wa toczyła się w pierwszej instancji przed są ­
dem chełmińskim, który oskarżonego niewinnym 
uznał, na tem się opierając, że prawu prasowe­
mu chodzi o intelektualnego sprawcę, jako t a ­
kiego zaś ukarano p. Dyamenta. Sąd chełmiń­
ski więc stanął w rzeczy samej na podstawie 
wyroku sądu stanu, tj. uznał w artykule zbro­
dnię. Przeciw temu wyrokowi apelował ówcze- 
SDy zastępca prokuratorji, hr. Reventlow, a d. 9. 
bm. sąd apelacyjny w sprawie tej na korzyść 
oskarżonego zawyrokował. Sąd apelacyjny nie 
doszedł do pytania z prawa prasowego, ale roz­
trząsając artykuł sam, odpowiedział na pytanie, 
czy jest w nim zbrodnia, że jako żywo tako­
wej w nim nie masz ani śladu, a więc upada 
podstawa do zastósowania §. 35. prawa praso­
wego, i z tego względu niewinnym oskarżonego 
nakładcę uznaje. — Tymczasem pan Dyament 
siedzi już od roku blisko w cuchthauzie, przele­
żawszy poprzednio już po prawomocności w y­
roku rok prawie jako więzień w Cbaritć w Ber­
linie. Czasu choroby, choć jako więzień odbytej, 
p. Dyamentowi nie liczą na zakwitowanie kary.

K r o n i k a .
P r o c e *  8 I o w a .  7. powodu zamieszczonych w roku 

1863 w Iwowskiem Stoicie  a r tyku łów : „Nasza przyszłość," 
„Z pod ruskiego serca," „W 9prawie kościelnej" i _Nnsta 
Iluś powinna odezwać się głośniej za sobą" — wytoczony 
został redaktorowi tego pisma, p. Bogdanowi Dziedzickie- 
inu proces o przestępstwo przeciw publicznej spokoj- 
ności. W początku roku 1864 uniewinniła redaktora, pa ­
na Oziedzickiogo, p ierwsza instancja,  W skutek rekursu  
prokuratorji  przeciw tej uchwało, uzna! lwowski wyższy 
sąd krajowy p. ftzicdzickiego winnym zarzucooego mu 
wykroczenia i skazał go na 14 dni aresztu i utratę kaucji 
w ilości 60 zlr .  Przeciw tomu wyrokowi drugiej instancji 
rekurowat skazany do najwyższego sądu ,  rekur* jednak 
jego został odrzucony.

K a i ą i ę  L e o n  S a p i e h a  wyjechał,  jak  donosi K>ue 
fr . P r tite ,  wraz z żoną do Paryża w celu odwidzenia syna 
i miał przepędzić tam święta.

(J S .) B r o s z u r k a  s t e n o g r a f i c z n a .  Temi dniami opuści 
prasę broszurka p. l.ubina Olewińskiego, profesora pol­
skiej i ruskiej stenogralii  przy tutejszej wszechnicy. — 
Jest  to odezwa w niemieckim języku do stowarzyszeń 
stenografów slawiańskich i krótki rys jego stkofy s te ­
nografii, by na podstawie tejże szkoły, którą szczególnie 
do narze y sfawiańskich zastósować się starał, za współ- 
nem porozumieniem ułożyć stenografię dla wszystkich 
W ogóle S tawian ,  tak iżby Czech w polskim języku 
stenografowane pismo mógł czytać jakby w jego  własnej
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mowie stenografuwanem było. Mamy tegu przykłady, że 
Rusin podług lej szkoły stenografowane w polskim języ ­
ku czyta po rusku a Polek z ruskiego c7.yIa po polsku. 
W zwykłem piśmie nie podobna tego dostąpić, tylko w 
stenogralii, gdzie ruzeń słowa podstawę stanowi a skraca­
nia przy końcówkach i zrostkach się używa. W wszy 
stkicli narzeczach słowiańsko li rdzeń słowa jest ta sama; 
mata ilość słów, które w jednej  luk drugiej nie przycho­
duj, nie będzie robić różniry w istocie rzeczy.

Oslatnie w iadom ości.
B r u k s e l a  27. g r u d n i a .  Independance, 

donosi -. „Dzięki przyjaznym usiłowaniom Anglii 
i Francji, zarządzi Austrja jaknajrycblej wielką 
redukcję swej armii we Włoszech."

P a r y ż  27. g r u d n i a .  W radzie ministrów 
debatowano nad kwestją ogłoszenia buli papiez- 
ktej z dnia 8. b. m. Drouin de Lhuys sprzeci­
wiał się ogłoszeniu; Rouher i Boudtt sprawili 
jednak, że na ogłoszenie to pozwolono. W od­
powiedź na bulę ogŁasza la France oświadczenie 
irancuskiego duchowieństwa z r. 1682 i 1826.

Kardynał d’Andrea, o którym mówią, że sta­
ra  się o następstwo na stolicę apostolską, a k tó­
ry, jak  wiadomo, niby ze względów na zdrowie, 
ale bez pozwolenia papiezkiego, udał się do nc- 
apolitańskich prowincyj i tam utrzymywać ma 
stosunki z duchowieństwem włoskiem, dążącem 
do pojednania Rzymu z Włochami — odwidził 
temi dniami księcia Humberta, który bawi obe­
cnie w Neapolu. Odwidziny te sprawiły wieikie 
wrażenie, uważają to bowiem za bardzo ważną 
demonstrację, że tak wysoki dostojnik kościoła 
zrobił wizytę synowi exkomunilŁOwanego króla.

W Liverpoolu, mieście, które sympatyzuje 
bardzo z Południowemi Stanami Ameryki, urzą­
dzono bazar w celu zebrania funduszów na 
wsparcie żołnierzy południowo-amerykańskich,

znajdujących się w niewoli Północy. Między ty ­
mi jeńcami znajdować się ma wielu rodowitych 
Anglików w bardzo opłakanym stanie. Fundusz, 
uzbierany na ten cel, wynosił 17.000 f. szterlingów. 
Prezydent komitetu, lord Warncliffe, u d a ł ' ‘sio 
przez posła Stanów Zjednoczonych w Londynie, 
pana Adamsa, do rządu washingtońskiego z pro­
śbą, aby pozwolił na wysłanie ajenta,'- k tó n  bv 
między jeńcami rozdzielił wsparcie. Pan Adams 
otrzymał właśnie odpowiedź na tę prośbę. W 
odpowiedzi zaczyna pan Seward, sekretarz s ta ­
nu dla spraw zagranicznych, od energicznego i 
dotkliwego odrzucenia prośby i kończy oświad­
czeniem, że żądanie takie uważać można tylko 
za zniewagę dla Stanów Zjednoczonych ze stro­
ny Anglii. Odpowiedź ta  niezawodnie oburzy 
Anglię, a mianowicie tamtejszą prasę.

Z Paryża 25. grudnia nam piszą : „Dowia­
dujemy się, że właśnie w chwili, kiedy księżna 
Czartoryska, wdowa po ś. p. zmarłym Adamie 
księciu Czartoryskim, przygotowywała w hote­
lu Lambert sprzedaż rozmaitych kosztowności 
i losów na korzyść potrzebnych rodaków, za­
skoczyła ją  nagła śmierć w Montpellier. Ro­
dzina Czartoryskich boleśnie w tych czasach 
była dotkniętą. Po zgonie księcia Adama, ksią­
żę Władysław utracił młodą małżonkę a teraz 
traci matkę swoją. Ubodzy i młode sieroty wic­
ie tracą na tym zgonie. Piszący te słów kilka, 
nieraz był osobistym świadkiem, z j a k ą  dobro­
cią i pospiechem księżna przychodziła w pomoc 
potrzebnym rodakom. Była ona rodzoną siostrą 
ks. Leona Sapiehy."

Berliński Slaals Anseiger ogłasza list goń­
czy za panem Władysławem Bentkowskim, d a ­
towany z dnia 22. grudnia 1864, a podpisany 
przez sędziego śledczego królewskiego sądu sta­
nu. Pan sędzia Kriiger, boć on chociaż imien­
nie nie jest podpisany, jest zapewne owym se* 
dzią śledczym, powiada, że posła wielkopolskie­
go postanowiono uwięzić, ale to się zrobić nie

dało, bo go trzymano w więzieniu austrjaekiein, 
a teraz do Prus uie wrócił. Teraz v ięo władze 
pruskie cywilne i wojskowe mają na niego ..vi- 
,giliren‘\  i gdyby sic na tcryśfrji<|i prifckicm 
pokazał, mają g.» aresztować i z papierami i 
wszystkiemi rzeczami j e g o  sprowadzić do ber­
lińskiej Hausvogtei.

Tenże Staa/s Anz. donosi pod datą 20. gru­
dnia 1864, że p. Piotr Radoński z Krześlic do­
browolnie się stawił sądowi stanu.

Znany dowódzca powstańców Oksiński, któ­
rego Prusacy schwytali byli w czerwcu b r. i 
zamknęli do więzienia w Kościanie, został te 
raz puszczony na wolność, jak  donosi Ostsefztg, 
i odesłany do Francji. Dano mu eskortę aż do 
Akwisgranu. Przytem dodaje korespondent, że z 
licznych w Pozuańskiem pochwytanych powstań­
ców Prusacy dotąd ani jednego nie wTydali 
Moskwie, chociaż wielu było mocno skompro­
mitowanych. Jestto kłamstwo.

Hamburger Corre-spondent umieszcza list, 
podpisany przez kilku Niemców, przebywają­
cych w Saratowie, którzy prostują wiadomość, 
podaną w jednym z dzienników polskich za 
granicą wydawanym, o rzezi Polaków w głębi 
Moskwy. Niemcy ci oświadczają, że wiadomość 
ta, o ile się odnosi do miasta Saratowa i gu- 
bernii saratowskiej, jest zmyśloną. „Roku bieżą­
cego mieliśmy — powiadają — tylko małą liczbę 
pożarów w Saratowie, i to nieznacznych, nie 
wywołały one żadnych zajść. Żaden z Polaków 
nie był znieważony, pokaleczony lub zabity. 
Tem mniej poetka Deotyma — o której także 
nic nie wiemy — mogła być zranioną i szukać 
schronienia w barace wojskowej nad Wołgą. 
Niemasz tu bowiem żadnych baraków, a wojsko 
stoi po koszarach lub w domach wynajętych.

„W powiatach ciężko dotkniętych prawda 
że włościanie odbywali straże surowe, połączo­
ne dla niejednego podrożnego z nieprzyjemno­
ściami, ale do zamachów ani zabójstw nieprzy- 
szło nigdzie. Nikt tu o tem uie słyszał. O Po- 
lakacb tutaj przywiezionych wiemy, że ci żyją

częścią pod dozorem policji w mieście, inni są 
po więzieniach, w uowo wystawionym budynku 
policyjnym, lub w domn roboczym, gdzie do­
znaj.!- ludzkiego obejścia się i pielęgnowania. 
Wiciu porozsyłano po miastach powiatowych. 
Praw da że doglądano ściśle tych ludzi, kontro­
lując zarazem ruch podróżnych na Wołdze, ale 
to było w interesie bezpieczeństwa." Dałby 
Bóg, żeby sprostowanie to było prawdziwie.’

A. A. Z>g. donosi, że wydział finansowy 
wiedeńskiej Izby posłów postanowił wykreślić z 
budżetu fundusz dyspozycyjny ministerstwa s ta ­
nu, służący na utrzymywanie dzienników i ko­
respondentów' półurzędowyoh. W r. z. minister 
Schmerling zrobił z tej samej pozycji kwestię 
gabinetową, i zniewonł tym sposobem Izbę do 
przyzwolenia tego funduszu, 
r a r  y-sssawjssras

T elegram y Gazety Narodowej.
P e sz t  d. grudnia. Kancelarja 

nadworna węgierska co do organizacji 
sądownictwa wypracowała ustawrę . zno­
szącą wszystkie sądy autonomiczne pierw- 
szej instancji (wyszłe z wyboru), a wpro­
wadzającą królewskie. W miejsce wybie­
ranych przez ludność sędziów' w komita­
tach , miastach i miasteczkach, wpro­
wadzone będą wady komitatowe, jako 
pierwsze instancje, a sędziów mianować 
będzie rząd. Sądy czyli tabule dystryktu - 
alne, które były drugą instancją, będą 
zniesione a wprowadzone sądy czyli tabu­
le królewskie. Cale Węgry podzielone bę­
dą na sześć sekcyj, i każda sekcja otrzy­
ma jeden sąd drugiej instancji. Trzecią 
instancją będzie tabula septemwiralna (sąd 
siedmiu mężów) z s :edziba w Peszcie.

Gięśó urzędowa.
L i s t y  g o ń c z e .  Sąd śledczy w Nowym 

Sączu ściga Wojciecha Seiichtera, ekspedy­
tora pocztowego z Gorlic. Ścigany jest także 
sądownie żyd Israel Manachim ze Siambutu, 
posądzony o kradzież kosztowności i pasz­
portu tureckiego na imię Chaima Benjamina 
Abrahama Ozalwa.

Gmina W i e ż b i ą ż  n l i n y  w obwodzie 
kulomyjsiuin celem zaprowadzenia u siebie 
urbgulowanej nauki szkolnej,  zobowiązała się 
po wieczne czasy. 1. Właściciel dóbr Jan 
K l e s h i odstąpił  dla szkoły grunt pod nr. 
Jop. #28 5'29 rozległości około 1400 sążni 
kwadratowych i zobowiązał się do końca 
września lb65, wznieść na nim z twaidego 
inaterjału budynek szkolny 7 pomieszkaniem 
dla nauczycieli, 2 Gminy Wieżbiąż niżny i 
WiezbL. 1  w ytny  zobowiązały się dostarczyć 
potrzebnej do budowy s z k o ł y  ilości sil robo­
czych pieszych i ciągłych, utrzymywać bu ­
dynek szkolny w dobrym stanie, p u&(,.awlać 
porządl i szkolne, czuwać nad ochędóstwem 
(...koły i każdoczesnemu nauczycielowi, któ- 
i emu oraz Lędzie przysłużało prawo uży tko­
wania z pomienionego gruntu, ptacić rccznie
00 złr .  w. a. w gotowiżnio i dodawać po 6 
meców zyta i kukuruilzy w ziarnie lub w
1 leniądzach, a to w ten sposób aby 1/t  czę- 

rsei rzeczonej sumy płaciła gmina Wieżbiąż
nizny, a */,  gmina Wieżbiąż wyżny. W tym 
samym stosunku rzeczone gminy mają do­
starczać na opał szkoły 4 I, sągów drzewa.

Gospodarstwo, przem ysł  
i handel.

P rzyw ilej. K rak. z .  d o n o s i ,  że  w  c .  k. 
m i n i s t e r j u m  h a n d l u  u d z i e l i ł o  n a  lat 2 g, k. 
k s i ę d z u  Stefanowi P o d l a » z e c k i e m u  w 
K r z e s z o w i c a c h  w y ł ą c z n y  p r z y w i l e j  n a w y r a -  
ł i a n i e  w y n a l e z i o n y c h  p r z e z  n i e g o  w i a t r o -  
p i e c ó w .

S p .  • w a  g o r z e l a n a ,  poruszona nieda- 
wneir.i rozprawami w wiedeńskiej izbie po­
stów, wywołała żywą korespondencję, celem 
ustalenia opinii j sformułowania tego, co dla 
przemysłu rolniczego niezbędnie jes t  potrze­
bne. Dla tego chętnie umieszczamy tu dwa li­
sty, pochodzące od gospodarzy, obmajomio- 
oych dobrze ze sianem rzeczy:

00 Z pod Tarnopola 27. g rudnia ,  W 
wy ,zialr Izby postów wiedeńskiej Rady pań­
stwa, który obraduje nad podatkiem gorze- 
lenym. kwestją ta jednostronnie  tylke mo- 
- *iii ^ l 0 I bieiana. Wniosek barona Riese- 

Mallburg (sby podwyższyć restytucję poda­
tku przy wywozie okowity za granicę), na 
pozór bardzo słuszny, zrobiony został zda­
niem mojem tylko w interesie kupców i fabry­
kantów spirytusu, bliżej Tryestu swe fa­
bryki posiadających, a z ominięciem właści- 
r 1 gorzelń gospodarczych, które jak  n. p. 
c*, l e > oddalone są od tego miasta portowego.

Praw°zdawca wydziału, poseł Dietl, moty- 
Jąc po zi bę zniżenia podatku wódczanego 

u uwodnił jak najdnbitn iej potrzeby tego 
znizenia, wykazując  upadek induslrji  gorzel­
nianej od lat d*óch- Uchwała Izby odsyła­
jąc.“ apowrót ca^  sprawę_ do wydziału, zda­
wałaby gję zapowiadać, iż Iiba życzy sobie, 
a y wydział, przez nią wj brany, kwestję tę 
jes -cze  gruntowniej rozebrał i nad tem się 
także zastanowił,  czyli przed dwoma laty 
zmieniony sygjem opodatkowania gorzelń nie 
jest  przyezyną upad k j  gorzelnictwa, jakto 
dowodził pose , Szymonowioz.

Sprawozdawca Dietl mając ostatni głos, 
doskonale bronił potrzeby przyjęcia niezwło­
cznego propozycji,  aby zniżyć podatek  o 15 
procent na rok 1865. Nasi posłowie głosowali 
Tł wnioskiem wydziału przeciw odroczeniu. 
Wojosek barona Riese-Stallburg względem 
wyznaczenia premium na wywóz okowity za 
Kranicp nasi posłowie, o ile mi wiadomo t 
uważali tak dla Galicji^ jak  i dla wszystkich 
krajów knronnych, gdzie gorzelnie są gałęzią 
gospodarstwa, nielylko za nieprzynoszący ża- 
d n e J Ulgi, lecz przeciwnie, za uciążliwy dla 
gorzelnictwa. Co się tyczy zmiany zupełnej 
opodatkowani i, to uważając to za rzecz nie- 
mc ibną już 3la teraźniejszej kampanii go- 
rzelanej,  posłowie nasi zamierzali zasięgnąć 
pudczas świąt Bożego Narodzenia radyswuiyh 
wyborców i postawić później albo samoifH iy 
wniosek, albo poruszyć rzecz przy obradach 
nad budżetem. Z tem wszystkiem ostatnia 
uchwała Rady państwa zdawałaby się zap o ­
wiadać, ze Izba już  teraz chee się głęboko

zastanowić nad przyczynami upadku  gorzel- 
nietwa i zaradzić mu. Bacząc jednak na to, 
iż w pierwszej kadencji R ada  państwa u- 
chwalająe ustawę o nowem opodatkowaniu 
spirytusu, przyjęta maszynki miernicze, zu­
pełn ie  niewypróbowaoe za nieomylne i na 
podstawie nieomylności tychże zawetowała  
zupełną zmianę opodatkowania gorzelnictwa; 
zważając na to, że maszynki te, od dwóch 
lat ciągłe poprawiane, do dt is  dnia nie d o ­
szły do konieeznsj (aby ten sposób opoda­
tkowania był słusznym) doskonałości —oba­
wiać Bię należy, żeby taż Rada państwa, któ­
rej większość jak się zdaje nie jest całkiem 
obznajmioną z gorzelnictwem, nie chciała 
przyjąć  wniosku barona Riese-Stallburg , k tó ­
ry w Izbie jest  uważany pod tym względem 
za powagę. Z tych przyczyn zdaje n i się 
knnifacznie potrzetmem, aby wtasciciole go­
rzelń wszystkich kr -jów koronnych, w któ­
rych gorzetnictwo stanowi ważny przedmiot 
czy tu g uspu i lam w i czy rtrzemysbi, swoje 
z ianie a tym względzie drogą, jaka im się 
będzie zdawać stosowną, czy to za pomocą 
dzieoniaarsiwa czy petycji (głosifi i tym 
sposobem fak R-dę óstwa jak a też posłow, 
ze swych krajów do Rady państwa wysła­
nych, z potrzebami swemi obznajomili Bę­
dąc sam właścicielem gorzelni, wiem z do ­
świadczenia. iż gorzelnintwo stanowi U nas 
nietylko nadzwyczaj ważną część gospodar­
stwa krajowego, ale i dochodu dla całego 
kraju. Moje zdanie w tym względzie w przy- 
szłei korespondencji  zamierzam przesłać z 
prośbą o najrychlejsze umieszczenie.

(M. G.) Z B rzeżańskiego, Nasza sp ra ­
wa gorzelniana, wytoczona w Radzie państwa 
dla podniesienia przemysłu gorzelniezego i dla 
wyjednania ułatwień w haodlu spirytusem, wy­
wołała w sąsiednich Prusjeeli między właści­
cielami gorzelń obawę: że z podniesieniem 
się u nas tej gałęzi przemysłu i handlu, u- 
cierpi z czasem pruska produkcja gorzelnia­
na i pruski handel spirytusem przoz silno 
współzawodnictwo eksporterów austrjackieh.

Posłuchajmy zdanie treściwo pruskich p ro ­
ducentów ikupców.ohjawionegłośno naschadz- 
ce wieczornej w miejscu publicznem. a wy­
ciągniemy na naszą korzyść naukę, którą w ar­
to przyłożyć do serca wydziałowi naszemu, 
i tym celem umieścić także w d ą s ie  k ra ­
kowskim następujące rozumowanie:

Wyższość pruskiego gorzelnictwa i han­
dlu spirytusem, zawdzięczają Prusy współdziała
niu sprzyjających okoliczności, tak pod wzglę 
dem tańszej produkcji ,  jtiko też podwzględem 
ułatwionego wywozu.

Do taniej produkcji  przyczyniają się tam; 
położenie korzystne kraju  i skład ziemi w 
rozległych rów rinach ,  nadrzecznych i nadmor­
skich, z warstwą nsp ływ ow ą piasku urodzaj­
nego, sprzyjającą uprawie ziemniaków, które 
od czasu pojawienia się chorób, tymże wła­
ściwych, w gruncie tego rodzaju przy rozpo- 
wszechnionem w Prusiech drenowaniu roli 
mniej podpadają zepsuciu,  i które przez za­
prowadzenie gatunku cel ulkowych, zawierają 
w sobie krochmalu o je d n ą  czwartą część 
w ięcej.

Przemysłowcy pruscy zawdzięczają tań­
szy wyrób spirytusu nietylko nieprzerwanej 
uprawie ziemniaków mąeznyeh, lecz doznają 
takżo wszelkich ułatwień, niezbędnie po trze­
bnych do szybkiego postępu tej gałęzi prze- 
myału, za wynalazkamisprawdzonemi, na polu
U m i e j ę t n o ś c i .

Szczególnie zas przyczynia się do tań­
szego wyrobu spirytusu w Prusiech kredyt 
niedrogi i łatwy — dopomaga tam spienięże­
nie korzystniejsze wywaru czyli tak zwanej 
brahy przez zaprowadzenie wysokiego cła na 
bydło opasowe zagraniczne, a nawet przez 
zupełny zaknz wprowadzania z krajów sąsie­
dnich do Prus ,  — przykłada się też znacznie 
ochrona tamecznych gorzelń rolniczych przez 
zaprowadzenie wyższei skali upodalkowania 
dla gorzelń fabrycznych i czysto przemysło­
wych, jako jedyny środak do możliwego współ­
zawodnictwa pierwszych z drugiami, — współ­
działają lam takżfc umniejszone koszta przed­
płaty przy tańszem upodatkowaniu  gorzelń, 
niższem o czterdzieści procentów w p oró ­
wnaniu z opłatą, pobieraną w Austrji, jako 
też praktyczny wymiar podatku podług ob ję­
tości zacieru, połączony ze znośną i poslęnu 
nietamującą kontrolą.  Równych ułatwień do­
znaje także wywóz spirytusu pruskiego — 
jes t  on znacznie poparty zwrotem całego po­
datku od wyrobu i zachęcony stosowną p re ­
mią wywozową,

O wiele tańszy transport spirytusu, za­
wdzięczają Prusy żegludze licznych rzek spła. 
wnych i bliskiego morza, gdy przeciwnie wy- 
rób nierównie droższy gorzelń naszych, przy 
wysokiej taryfie kolei austr jackieh, nie może

wytrzymać konkurencji z produktem pruskim 
na targach zagranicy. Mimo tak znacznej wyż­
szość Prus pod względem taniego wyrobu i 

jeszcze tańszego wywozu spirytusu, staje się 
nasIa sprawa gorzelniana dl? pruskich p rze ­
mysłowców kwestją  tem większej  wagi, że 
już teraz nie lekceważą ani obszarów u ro ­
dzajnych państwa austrjackiego ani też obu­
dzonej dążności przemysłowców rączych, a 
nawet nie tają obawy o wspólzawodnietwoszko- 
dliwe dla Prus na przyszłość.

Komitet krakowskiego Towarzystwa go- 
spodarczo-rolniezego zajmywa! się także sp ra ­
w ą opodatkowania gorzelń na posiedzeniu 
dnia -22. listopada, z którego umieszczamy tu 
krótkie sprawozdanie :

Czt. Tow., Hen.yk B r o d z i ,  i w o b s z e m e in  
do komitetu piśmie ozbiera kwestję  opodat­
kowania gorzelni. Przedstawiwszy, iż gorzel- 
nictwo stanowi jedyny przemysł Galicji, k tó­
rego prowadzenie w wielu miejscowościach 
je s t  przemożnym wririliiki»m istnienia ^ospo- 
carstwa ro lnego ; wykazswszy następnie  ja!, 
znaczno kapitały w to przedsiębiorstwo w ło ­
żono i caty tryb gospodarstwa do niego za- 
stosuwano, — upatruje  as- toin wielką alęskę,  
gdyby gorzelnio t<* skutkiem nioprzyjażnycli 
okoliczności upaść miały, gdyż kapitały na 
ich urządzenie użyta zostałyoy stracono, tem 
pewniej, i  i budynki i wszelkie p rzyrządy nie 
dadzą się na inny cel korzystnio obrócić, 
przy zupełnym dotychczas braku wszelkiego 
przemysłu fabrycznego w naszym kraju  i nie­
pomyślnych do jego rozwoju okoliczności. — 
Upadek zaś przemysłu gorzelnianego u nas 
przewiduje  koniecznie z powodu istniejącego 
obecnie systemu opodatkow-ania, który nie­
lylko jest  nador uciążliwym przez wysoką 
nad miarę stopę podatku, ale także dajo sp o ­
sobność do nadużyć, trudnych do skontrolo­
wania tak, iż rzetelnemu producentowi t ru ­
dno jes t  wytrzymać konkurencję z tymi, któ­
rzy umieją więcej otrzymywać okowity, niż 
jej wykazują zegary miernicze, do wymiaru 
podatku za podstawą służące. Wnosi przeto 
p. Brodzki. “by komitet starał  się zgromadzić 
pewną liczbę obywateli,  którzyby się udali 
osobiście do Najj. 1’ana z przedstawieniem 
całej sprawy i prośbą o należyte uwzględ­
nienie pod tym względem potrzeb Galicji. 
Tem pewniej  zaś oczekuje dobrego skutku 
togo kroku, że ubecny system opodatkowa­
nia niotylko just  zgubnym dla rzetelnych 
p roducentów  wódki, ale i dla interesów sk a r ­
bu publicznego niekorzystnym.

W zawiązanej nad tym przedmiotem dy ­
skusji,  członek Ż e l e ń s k i  utrzymuje, iż o- 
becny tryb opodatkowania je s t  uciążliwy, tak 
pod względem wysokości stopy podatkowej 
jak i kontroli, która naraża często na nie­
słuszne szykany, bądz z powodu większej 
bądź też mniejszej ilości wykazanej na ze­
garze okowity, niż złożona deklaracja op ie­
wa : nie mały też iest koszt sprawienia a- 
paratu m iern iczego ,  który już dotychczas 
po dwakroć zmieniać kazano. Czt. S t a r o -  
w i e j s k i  jest  zdania, ze właśnie ten tryb 
opodatkowania jest w zasadzie dla gospoda­
rzy właściwy, wymaga tylko ścisłej kontroli, 
aby zapobisdz wszelkiej defraudacji.  Co do 
wysoktści opodatkowania nadmienia, że od 
czasu zaprowadzenia w Austrji podatku od 
zscieru Galicja płaciła mniej od innych nro- 
wineyj,’ a oprócz tego w Galicji tylko i w W ę­
grzech przy umowie całomiesięcznej i op ła­
cie 2 góry potrącano jeszcze 15V. przy ugo­
dzie (Ablindung). — ezel* wle e uznawano 
zawsze za rze>-z słuszną przyznanie Galicji 
w te mierze niejakiej protekcji . tu należało­
by przedstawić, że i teraz iTalicja powinnaby 
opłacać mniej od prowincyj,  bo go-
rzelnictwo jedyny j«J P o m y s ł  stanowi. -  
Czł. K i r  o h  m a j  e r  tw iprdzi ,  ze takie u- 
względnienie byłoby zab:ciem produkcji  go- 
rzobnej  w innych prowincjach, gdzie surowy 
produkt jest droż-ty a 1 wyrobiona z
niego wódka drożej kosztuje; a chociażby na- 
wet wsiąść  w rachunek kosiła  transportu , t> 
te stosunkowo na wódce tak są  nieznaczne, 
żo tamci nie mogliby z nami utrzymać kon­
kurencji. — Czh S t a r ó w  e j s k i  o dp iera ,  
iż inne prowincje są pod każdym względem 
w daleko lepszych niż my warunkach : mają 
bowiem dobre drogi komunikacyj ne, zdolnych 
pod ręką rzemieślników i techników, nawet 
wyrób lików pilniejszych i zręczniejszych, a 
pod względem surowych materjatów melasy 
i kukuruuzę, nierównie zyskowniejsze naw y  
rób wódki niż ziemniaki. W takiem położe­
niu rzeczy, dobrze zrozumianym interesem i 
obowiązkiena władzy jest utrzymanie cięża­
rów w należytej hsrm mii bo jeżeli skutkiem 
ich przeciążenia jed n a  prowincja zubozeje, to 
ciężary te ostatocznio spaść muszą na inne 
prowincje .  Sądzi przeto, iż słuszność wyma­

ga. aby skala p idatku od wódki znizoną zo­
stała  dla Galicji, przy utrzymaniu obecnego 
trybu wymierzania opłaty od uzyskanego p ro­
duktu  i przedsięwzięciu skutecznych środków- 
zapobieżenia defraudacjom- w razie zaś gdy­
by tych nadużyć usunąć się nie dało, byłby 
za zmianą systemu obecnego.

Po niejakich jeszcze objaśnieniach i u w a­
gach, przedmiotu tego dotyczących, prezydu- 
jący reasumuje kwestję, że większość p rz e ­
mawiających jes t  za utrzymaniem dotychcza­
sowego trybu opodatkowania , a uwzględnie­
niem Galicji co do wysokości podatku. Jeżeli 
tedy ma być zrobione przedstawienie w tym 
kierunku, sądzi, iż wobec rządu konstytucyj- 
nego, proponowana przez p, Brodzkiego de- 
putaeja do N. Pana, byłaby krokiem niewła­
ściwym, że należałoby raczej wystosować od­
powiedni memorjał do delegacji se jmu kra jo­
wego w Radzie państwa. — Konkluzję tę pre- 
zydująeego komitet w całości przyjmuje, u- 
praszająe czł, Starowiejskiego, by projekt me- 
morjału o ile mozDa najspieszniej wypraco­
wał i przedłożył.

Czy memorjał ten został rzeczywiście wy- 
pi licowany i czy służył delegacji naszej w 
Wiedniu za modłę postępowania  wobec p r o ­
jektu  fabrykantów okowity z Czech, tego nie 
wiemy. Przypuszczamy ty lko ,  że tak było. 
Bądź co bądź jednak, zgadzamy się ze zda 
niem korespondenta z pod Tarnopol* co do 
niezbędnej konieczności słormutowania w o- 
snbnnj petycji czy memorjale potrzeb kraju  
pod względem przemysłu gorzelanego. A w 
tym celu konieczną jest jednolitość działania 
ze strony obu naszych Towarzystw rolniczych, 
a obywatelstwo Galicji wschodniej znowu rde 
wie, c j  komitet lwowski począł w tej sp ra ­
wie, i czy w ogóle wziął udział w dyskusji 
powszechnej. Wiadomą jest przecież rzeczą, 
iż w łaścieiele gorzelń na Węgrzech jeszcze ze­
szłej wiosny wystosowali petycję do N. Pana, 
domagając się dla s ieb ie  zniżenia podatku wód- 
czanogo o 15® . Petycja ta właśnie zniewoli­
ła rząd d i  wniosku zniżenia go o 10®/„, nad 
którym obraduje teraz Izba po łów.

W iedeń 25. grudnia. Z b oie . Dla świąt 
Bożego narodzenia, wczorajsza giełda zbożo­
wa nie objawiała ruchu zwykłego, a ceny p o ­
zostały niezmienno. Notujemy: pszenicę w ę ­
gierską 89funtawą loco Baba po 3 20—3.30, 
86—87ft. 2 95. Z rąk do rąk przeszło około 
15.000 mierzyć. Owies 50ft. transito 1.52. 
M ą k a  1 młynów parowych. Pszenna : cesa r ­
ska i grysik nr, 0 po 10—10.75, piekarska 
przednia nr. I. 9 —10 złr., grysikowa nr. II. 
7.25—8 zł- ., bułkowa nr. III. 5—6 złr.. bu ł­
kowa nr. IV. 4.25—5 zł., poślednia (Pohl)  nr. 
\ .  3.25—4 25, żytnia nr. 0 po 5.50—6.40, bia­
ła nr. I. 4.50—5.50, ciemna nr. II. 3.25—4.50. 
W ok ow icie spodziewają się znowu poprawy 
oiibytu i cen lada chwilę. Bydło r z e ź n e .  
Na wczorajszy targ spędzono ogółem 2.601 
sztllk wotów wagi 4 0 0 —580 fnt. na sztukę. 
Dla miasta Wiednia nabyto z tego 1631 sztuk. 
Cena za eetnar w ypadała  po 20—25,60, — za 
sztukę 115—167.50 w. a.

Pociągi na kolei żelaznej.

O dchodcą : Ze Lwowa do Krakowa 5
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana.  Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po p o łu d n iu ;  do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Boguinin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po p o tuun iu ;  do Wieliczki l l .- .godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra ­
na, 8 g. 30 m . wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz- z rana,

Prsyehodeą: Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana,  9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakuwa z Wiodma 9 g. 45 m. z rana, 7 
g. 45 m. wieczorem ; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z W arsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus  5 g. 27 m. po po łu ­
dn iu ;  ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz. 
54 m. po p o łu d n iu ;  z Wieliczki 6 godz. 20 
min. w ieczorem .

W jjeehałi d. 26. — 27. grudnia.
Pp. Korzeniowski K. do Solowy, Croisse 

L. do Koszelowa
Pp. Chyliński R. do Moskwy, br. Biuni- 

cki E. do Hnilczy.

T elegrafowany karć w iedeński. W- A
t  dci* 2d. g rudn ia .  , gi. | et

Oblig d ługn  pad*. 5®', aa 100 gl. m. k. 72 — 
P o ty c zk a  nar. 1854 5*/, z* 100 gl m k. 80 : — 
Losy z r. JStJO . . . .  93 75
Akcja banku .-arod. ta 1000 gl.  779 — 
Akcjo T ow arzystw a  kred . na 20C gl. 175 10 
London 10 fnnt ss terlźngów . . . 114 95
D ukaty  <m iarsk ij  s i t a k a  . . ' 5 46
Srebro 100 sir  w a ...............................1 4  7.7

Prasy jsehnH  d . 2 6 . —  2 7 . g r u d n ia .

P p .  Stecki A z ' ro lopolec.
P p .  Lączyński I. z Butiatycz. Kisslingcr 

F. z Łoziny, Papius J. z Grzędy. For!■ ki 
W. z Hoszowh. Schanz J. ze Stryja, ks. \ \  lo- 
dischgratz ze Sędziszowa, Lerch A. z K i jo ­
wa. Grzesicki A. z Sącza. Si»mśar.owsk! f 
z Siemigioowa, ś. >. :ir;»t - Loża v.

D źJł 2 )d a ą
K u r s  1 w o  w w k i , w. a. w. a.

x dniu 28. grttduia g h j ct g U ct
Dukat holenderski . , 5 42 5 |46
L.ik«t cesarski , 5 43 5 49
Moskiewski półimoerjał 9 42 9 55
Moskiewski rubel s reb rny 1 81 1 84
Moskiewski rubel pap ierow y . 1

4 6 1 1 48
Pruski ta la r  kur.  . . • 1 7 3 1 1 14
Balic, l is ty  xast w. i • u‘ U - I 73 67
Galio l is ty  tas t .  m k. 76 63. ■ 7 29
Galicyj. oblig. indem. o 7 3 4 3 ;  73 67
P o ty c zk a  narodowa. ta,a 79 63 80 30
Akoje kolei te ł .  g&L •; 224 67 227 17

Płacą Żądają
W iedeń Z 7 .  grudnia. e ł r . | c t złr. ict.

,  Metaliki na wal .  a. 66 40 66 50
„ Po tyczk i ,  naród. , . 79 90 80 10
.  Metaliki na m. k. . 71 50 11 70
„ Obi. ind. n i i .  austr . , 89 00 90,00
» „ .  węgiers .  . 73 50 74 00
. . .  chor. i ban. . . 75 50 76 00
„ ,  ,  galicyjsk . , • 72 75 73 25
. . .  bukowids. 71 75 72 00
.  .  ,  siodmiogr. • • 71 25 71 75

P o ń y s s k l  loteryjne.
Losy p o iy o zk .  z r. 1839 . . 154 25 154 75

,  1854 , . 90 00 90 50
.  1860 . , 94 00 91 10
,  1864 , 82 00 82 10

,  ,  najnow. z r. 1864 86 90 87 00
.  k red y to w e  . . . . 126 60 126 80
,  ks. E s te rh azeg o  . . . . 102 00 104 00
.  k s .  Salm . . . . 30 50 30 75
.  hr. P s l l fy  . . . . . 27 75 28 00
.  ks .  K lary  . . . . 26 50 27 00
.  hr. St .  Geuois . . , , 27 50 28 00
,  miasta  Budy . . . 25 50 26 00
.  ks. WindischgrAtz . • • 17 00 17 50
.  hr. W aldste iu  . . . * , 18 00 18150
,  hr .  Keglevich . . .  , 14 00 14 50
.  R u d o l f a ........................ • • 12 00 U 2)

Akeje banku 1 prsera
Banku naród, ausrr. 780 (H 782 Ol)

„ anglo-austr. , 81 25 81 75
Zak. du k red y to w eg o  . , 175 90 176 00
Koloi półn. F e rd y n an d a 184 50 181 70

,  galicyjskiej  . . 22o150 225 75
cserniowiec.  z  wpł. 25°/° 43 00 13 «0

Kursa zagraniczne
(3-miesięczne)

Angsb .  100 złr. nr. 97 50 97 60
Frankf .  u. M. 100 . . # 97 60 97 70
Hamb. 100 m ark .  . . 87 00 87 •;o
L ondyn 100 f t t n . . . . 115 40 115 50
P a r y t  100 frauk. . . • 46 80 46 90

W arszaw a 27. grudnia.
Półim perja ły  . . . . rubli 00 00 00 loo
L is ty  zas tawne I I I  ok. n 14 61 14 64

kupon. n 00 119 00 ofl
Akcie kol. t e b  war.-wied. „ 77 00 — 1 -
Akcje kol.  ł e b  w ar .bydg 71 8-1 |67 85 ,00

Paryż 27. grudnia 1 I 1
Renta 3 j 0 ........................ * *| 65 ]25 | 00 00

Londyn 27. grudnia. I 1 1
K nośnie . . . . . . |  89 \'U | 90;oo



NARODOWA z dnia 29. grudnia 1864.

S u b j e k c i
wykształceni dla handlu b ław atnego i kon­
fekcji , jakoteż  zdatni w sp rzeaaży  tychże  , 
znajdę miejsce pod korzystnem i warunkami 

w Magazynie

J .  K  l  H  M A  Y  E  R  A
1245 w e  L w o w i e .  1 —3

Człowiek młody.
k aw aler  . m ogący  się wykazać św iadec tw a­
mi chlobnemi z odbytej  kilkoletniej p r a k ty ­
ki gospodarczej,  t a k  polowej jako  i lasowej,  
poszukuje odpowiedniego miejsca jako e k o ­
nom lub leśniczy od i .  marca r.  p.

Bliższe szczegóły pod ad resą  K a r o l  B.
L w ó w  — p o s t e  r e s t a n t e 1243 1

U jeS E S £S2S £S £S£S £S £S£S £S 5SąSru
|  E gzam inow an y  sub- $
m jekt farmacji ^m •» ó m,
tu poszukuje posady. — Bliższa wia- ju 
oj domość w Ekspedycji Gazety pj 
^  1244 Narodowej. 1—1
t/i (o

Z a so b n y ,  o d  i

S K Ł A D

r i e lu  l a t  z a sz c z y c a n y

ZEGARÓW
M. H KRZ A  z e f a r m i s t r z a  w W ie d n iu .  
S t e f a n s p l a t z .  Z w e t te lh o f f  Nr. 6. p o l e ­
ca  w w ie l k im  w y b o r z e  w s z e lk i e  g a ­
tu n k i  d o b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r ó w  

po c e n a c h  n a s t ę p u ją c y c h :

Z e g a r k i k i e s z o n k o w e
n e w s k i e .

C y l i n d r y  s r e b r n e  od  z ł r .  i wyżej
n a  4 k a m i e n i e  11 „
z b r z e g a m i  z t o t e m i .................................... 13
z e  s p r ę ż y n ą  le p s z e  l t
n a  8 k a m i e n i  . . . .  15 „
z p o d w ó jn ą  n ak r y w k ą  15
o b o z o w e  w d o b r y m  g a t u n k u  . 20

A n kry  s r e b r n e  u a  13 k a m ie n i  lii
z  p o d w ó jn ą  n a k r y w k ą  . , 1 8
w l e p s z y m  g a t u n k u  z g r u b s z ą

n a k r y w k ą  . . , . 22
a n g i e l s k i e  z s z k i e łk i e m  k r y s z t  .. 26
o b o z o w e  „  22

R e m o n t o i r s - S a e o n e t t e ................................... 36
C y l i n d r y  z t o te  p r ó b y  3. na  8 k a m ie ń  i 30 

d a m s k i e  n a  4 i 8 k a m ie n i  . 28
z e m a l i ą  i d y a i n o n ta m i  . , 4 0  

D a m s k i e  S a e o n e t r y  n a  8 k a m ie n i  40
w le p s z y m  g a t u n k u  e m a l i o w a n e  .. 48

Ą n k ry  z ł o te  na  13 k a m ie n i  . . 3 8
z z ł o tą  n a k r y w k ą  . . . . .  48
z p o d w ó jn ą  n ak r y w k ą  . . . .  56
w  le p s z y m  g a t u n k n  p o  60 70, 80. 100 

R e m o n ł o r y  z t o t e  . . . od  130
B u d z i k i  po  z f r .  5. z z e g a r e m  po z l r .  7
W i e l k i  s k l . id  z e g a r ó w  z  w a h a d ł a m i  
1198 w ł a s n e g o  w y r o b u  3 —1 i
z e g a r y  z w a h a d ł a m i  do  n a c i ą g a n i a

co  8 d n i ............................................... po z l r .  16. 20, 22.
d o  b i c i a  ' / ,  i g o d z i n ............................  32. 35.

„  •• -• '  •• 7 i  i g o d z i n  . .. 50 »  60.
H e g u la to r y  m i e s i ę c z n e  z s o k u n d  .1 .. 28. 30. 3 1

N a p r i w k i  w y k o n u ją  s i ę  n a j s t a r a n n  iej. 
Z a m ie j s c o w e  z l e c e n i a  za  p r z e s ł a n i a m  g o tó w k i  

l u b  p r z e k a z e m  b ę d ą  n a j r y c h le j  u s k u te c z n ia n e .  Z e ­
g a r y  p r z y j m u ją  s ię  t a k ż e  w  z a m i a n .

Bonifacy Stiller
w e  L w o w i e ,  przy ul icy Hali< ki< j  

I. 295  m.,  ( trzymał  św ieży  
1,39 t r a n s p o r t  5 —12

H E R B A T  Y
C H I Ń S K I E J ,

i poleca takową, szczegó n e zaś 
1 funt KaDer-Melange po złr .  5
1 „ Souchong nr. 1 „ „ 4
1 „ Pecco nr. 2 „ „ 3

Zamówienia z prowincji usku­
tecznia w jak uakróNzym czasie.

Dr.
W a t a

ś r o d e k  l e c z ą c y
przeciw

P a t t l s o n a
n a  g o ś c i e c ,

i z a p o b i e g a j ą c y
wszelkim

rodzajom  reum atyzm u
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę­
bów, bolom pleców i bioder, przemy 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 et-

G łów ny skład we Lwowie w a p te ­
kach Z Y G M U N T A  R C K E R A  i P i o t r a  
M lk o ia a s a . .  941 4 —9

Św iadec tw o .
Podpisany cierpiał przez siedtn 1 .t n ie ­

wypowiedziane bole w lewem udzie, które 
w końcu na w szys tk ie  części ciała się 
rozszerzyły.  Gdy wszystkie  do tąd  przeze- 
mnie używane  środki  nic ni p im.iguły, z w ró ­
ciłem moją uwagę na W i te  Dr. Pa ttisuoa ,  
przez pisma publiczne tak  zachwalaną. Nie 
myślałem nawet,  aby tej W aty  sku tk i  tak  
prędko  aie objaw iły ,  i li ty 1 k > aby dośw iad­
czyć jej zalet,  wprowadziłem jeden pakiecik. 
i przyłożyłem, przed spaniem na cierpiące 
części. N ’z»jutrz przy  wstaniu,  us tąp iły  cał­
kiem bole, czuć d:4y się czuć bole u prawej 
nogi,  w prawem ramieniu, w ręce  i u p lców. 
W net  przy łoży łem  W atę  n i części najwięcej 
dolegające,  a bole po kilku godzinach us ta ły .

Gzęsto  i wiele cierpiałem także  na k u r­
cze  piersiowe, a  e po użyciu W aty  i te u s ta ­
ły .  Polecam przeto najusilniej  tę w yborną  
W atę  przeciw cierpieniom reumatycznym, w 
jakichkolw iek częściach, jako  dobroczynny  
środek dom owy. Mam ją  u siebie zawsze na 
wazelki wyp.adek.

R indorf  bei N e u s t a d t  a. d .  Saale 8go 
marca 1862- C h r .  W c i g i n d ,

nauczyciel.

Od niejakiego czasu czułem nieznośne 
bole w szyi, tak  dalece iż ledwie p łyny po­
łykać mogłem, obwiązałem ted y  szyję  na 
wieczór W atą ,  a naz / ju trz  uwolniłem się zu­
pełnie od bólów.

R appersw yl 17. m arca  1863.
942 (10—17) U  O e h r i n g e r .

U01 P A T E  et S IR O P  « -u

de NAFE de DELiNGRENIER
Są to cukierki z owocu, pochodzącego z 

Arabii.  Profesorowie m edycznego fakultetu 
w Paryżu ,  jak  również 50ciu lokarzy szpitali 
pa ryzk ich  mieli sposobność uznania w p r a k ­
tyce  skutecznie jszego ich działania od wszel­
kich innych środków, używanych  przeciw 
k a t a r o m ,  z a p a l e n i o m  g a r d ł a ,  g r y p i e ,  k o ­
k l u s z o m  I r o z d r a ż n i e n i u  w p i e r s i a c h .

(Jena SY ROPU I złr. 80 c.,  z opakow a­
niem 2 zlr .:  cena P A T E  65 c , z opak. 75 e.

R A C A I I O U T  z A R A B I I .
Jedyny  wzmacniający pokarm, po tw ierdzony 

przez franctl-ką  a k id e  cię m edyczną. 
Lerzy  słabości ż o ł ą d k a  i k i s z e k ,  p r z y ­
s p i e s z a  p o w r ó t  d o  z d r o w i a  po  s ł a b o ­
ś c i a c h .  w z m a c n i a  d z ie c i  w ą t ł e j  1 d e l i ­
k a tn e j  k o m p l e k s j l ,  a  przez swe własności 
wzmacnia jące zabezpiecza o d  t y f u a o  I o d  

c b o r ó b  e p i d e m i c z n y c h .
P r a ^ i z i  wy R  V  M I O U T ,  S I R O P  I 

C U K I E R K I  D e l a n g r e n i e r  sprzedają  się 
w Paryżu  przy  ulicy Richelien nr. 26. we 
Lwowie w aptece pi R U C K ER A .

Cena 2 złr.. z opakowaniem 2 zł 20 ct.

UWIADOMIENIE.
P o ż y czk i  h ipoteczne dla  w ła ś c ic ie l i  dóbr n ieruchom ych , na d łu ższy  Inb k r ó t ­

s z y  czas .  k tórych  sp ła ta  tak n araz, ja k o też  w  ratach , a lbo  w roczn ych  sp ła tach  
(an n u ite tac li)  u m ó w io n a  b yć  m oże. p o śr ed n iczy  i daje na odnośne zap ytan ia  d o k ła ­
dne ob jaśn ien ia

J .  / i ,

993 10-10 Bióro w e  L w ow ie , ulica Karola Ludwika 1. 1 3 2 1/,  2 .  piętro

PAPIER WLINSI

PROMESY
na lo sy  k red y to w e

po 3 zlr .  50 c. i ua stempel 50 c. w. n. 

n a  c i ą g n i e n i e

dnia 2. stycznia 1865,
którr.mi można wygrać 2 5 0 . 0 0 0  złr. ,  

m żna dostać w handlu

F r y d e r y k a  S ch iib u th a .
we Lwowie,

O d b ie r a j ą c y  10 lo só w , o t i^ y m u je  
1 los daremnie.

Zamówienia, aa przese łką  naieży- 
tości jako też 30 kr. u?. porto ,  u sku te ­
czniają się punktualn ie.  1227 5 —6

ica—

W o d a  p i e r s i o w a  o d n a w i a j ą c a  k r e w
P a n a  L e c h e i l e .

L»ezy najniebezpieczniejsze s ł a b o ś c i  p i e r s i ,  
ż o ł ą d k a  i s e r c a ,  a t r n t ę  k r w i  a  k o b i e t  I 

w s z e l k i e  k r w i o t o k l .

L a  S o ie  D olorifuge .
T kany  z jedw abiu  Pana Lecheile ś rodek n ie ­
zawodne przeciw r e m n a t y z m o m  p o d a g r z e ,  
n e w r a l g i o m  i b o l e ś c i o m  w  a r t y k u l a c j a c h -
15 e L w i r . i e  w aptece pud Srebrnym Orłem 
1014. B Z y g .  K U C K I  R  i  ( 8 - 1 2 )  
Cer.a 2 złr. ,  z upakowaniem 2 złr .  20 cnt.

Porter krajow y z bro­
waru na Pohulance

wi: dro 10 ;łr., 7. beczką 12 złr. 
50 ct., butelka 17 ct., z butelkę 
24 ct., w  han il lu  J a n a  K le ina  
nr. 235 w rynku. 1045 6—6

Najpierwsi lekarze w Paryżu  zalecają  
j  P a p i a r  W l l n s l  jako najskuteczniejszy  śro- 
; dek,  k tóry  radykaln ie  leczy ka ta ry ,  zapa- 
j lenie piersi, ból gardła, boleści k rzyży  ren- 
j m atyzm  itd .  Jed n o raz o w e ,  a najwięcej 
t dwurazowe użycie wystarcza najczęściej* do 

zupełnego wyleczenia  a  wyjąwszy małe 
świerzbienie ,  nie zostawia  po sobie żadnego 
innego wrażenia.  1143 (3—?)

Dostać inoźua we L w o w i e  w aptece 
Z  H a c k e r a ,  w Kijowie u ap t .  p. N e e z e .

Jedno  pudełko Papieru Wlinsi  kosztu je  
1 złr. 10 centów w. a.

Apteka A. B e r l i m m  dawniej |  
Lanerego we Lwowie ma na y 

składzie
Balsam na odm rożenie

dra, P iv e r  w  P a r y żu .
k tó ry  wszelkie  stopnie odmrożenia ,  o- 
raz i wszelkie rany bądź z odmroże­
nia,  bądź z czegokolw iek  powstałe,  w 
najkrótszym  czasie zupełnie wyleczą.  

Cena słoiczka 40 cnt.
Oraz sprzedaje  się w tej apteco 

najlepszy i najtańszy ś rodek  do farbo, 
wani* włosów na czarno i na szatyn- 

Cena 1 złr. 40 ct, 1150 4 —6

POUDREdeROGE

dostatecznie je s t  rozpuścić ten p roszek  w 
butelce wody, aby  otrzymać w ybornego sm a­
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu g ra ­
mach cytrynianu magnezji.  L im oniada ta  
potwierdzona przez pa ryzką  akademię m edy­
czną czyści tak  dobrze ja k  woda Sed litzka -

Znaiduje sie we Lwowie u Z Y G M U N ­
T A  R U K E A A  pt. pod Srebrnym orłem , w 
W arszawie w składach m aterja łów aptecznych 
pp. Galla  i Mrozowskiego, i w ap tekach  pp. 
Chrośeiekiego w Wilnie, Brunona Miozyńskie- 
go w Krakowie.  1010 5 —0

Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem  
2 złr. w. a.

U

u

u
Wiedeń, miasto am Graben, 1226 5—6

przy jm uje  zamówienia i uprasza  przy  ła sk aw y ch  zamiejscowych zamówieniach o 
frankuwnnie przese łek  pieniężnych, jako  też o dołączenie 30 kr. n& opłacenie prze- J Ą  

słać się mającej l is ty  ciągnienia. ^

W e  L w o w i e  dostać można losów ty lk o  u F R Y D E R Y K A  8 C H U B U T H A  w rynku,

n  «  w

n
u

B O B R U  I B M

F O T O G H A F  we Lwowie, przeniósł z dniem 1. lis topada 1864 swój zakład fotografji  z pod 
1. 92*/, obok c. k Nam iestn ictwa aa

Kręcone S lupy  pod 1. 5 0 4 4|4.
Nir.iejszcm ma zaszczy t  uwiadomić Szanowną Publiczność, że jego  nowo, podiug wszelkic-fe 

prawid 4  sztuki f >t"graficznej urządz my salon w  zimie ciepło je s t  opalony.
Co d i wykonania podobieństwa i dokładności  konkurować mogę z k żdym zakładem 

największych miast europejski h. Fo tograf je  z mej pracowni reustą  wytrzym ać k ry tykę  
znawców i li h  Iko takie będą oddawane, jać ie  w mojej w ys taw ie  widzieć można, g dyż  moja 
wystawa nie je s t  wabikiem* łatwowiernej publiczności,  ty lko  wlasrią ręką  robiona.

Zdjęcia, k tóre  wym igają sekundowej ekspozycji,  jako  to maleńkich niespokojnych 
dzieci,  inb licznych grup. wym agają  konii c :nie ja s u e g o  n i tb a ;  fotografować jednakow oż 
można tak  przy jasnem ja k  ; pochmurnym dniu, bez różnicy dla piękności fotografji.

Tuzin fotografij z w y k ły c h  b ile to w y ch  kosztuje
4 guldeny w. a.

Fo t  grafjo wi< !k'e, g ru p y  tu we Lwowie niewidzianej głębokoś i , ostrości i dok ła ­
dności. kopie obrazów olejnych, r .kwarelów, fotografij,  daguero typów ,  rysunków ołpwko- 
wych i t .  d i t. d. podług ustnej um ow y jak  najtaniej i najdokładniej wykonane będą.

Nauka fotografii, gruntow nie , za najniierniejszą cenę udzieloną  
być może.

Fotograf ie  przed miesiącem lis topsdem  1864 przezemnie  robione, nie m ogą służyć za 
dowód do«k'>n.ilośoi, b > lokalna sytu cja pawilonu dawniejszego nie by ła  korzystna.

F i r m ę  m o j ą  . R u d o l f  E d e r  fotograf na Kręconych  Słupach" proszę odróżnić 
od firmy B. B ‘ nd i Józ  f Eder ,  k tóra  znajduje się w Hotelu  angielskim i licznych pom y­
łek jc-st p rzy czy n ą .  i ‘246 1—6

'■O. g r  / k

g  Losy po centów |
i i . * i  c i ą g u i e n i e  w  d n i u  3 .  s t y c z n i a  I S 6 5 .  c

^  Biorący 10 losów, otrzy mują eden los premiowy, k t ó r y  n a j m n i e j  I  t a l a r a  w a r -  t T' 
' f i l  * t o ś c l  w y g r a ć  m a s i .
f i j  OdprzcdującY', k tó rym  się powiedzie rozprzedać 10 losów, o trzym ają  za-

tem  o p r ó c z  zwyczajnej p r o w i t j i , ' t e n  n i e z a w o d n i e  w y g r y w a j ą c y  lo s  p r e m i o w y .  |■ f  
Uwiadamia się zarazem, że zarząd  zak ładów humanitarnych, na k tó ry ch  korzyść jjTp 
losowania zarządzają  się, k ażdego  z p rzedsw ców 10 losów j a k o  dobroczyńców w J Ę  
dziennikach public nych ogłasza; dale j,  że każdy  z kupujących 50 losów ( p r z y -  f f  
c z e m  n a j m n i e j  5 t a l a r ó w  p e w n e j  w y g r a n e j ) ,  o trzym uje  pięknie i r l  
gustownie sporządzono, jako  też w podpisy  do tyczącego  komite tu zaopatrone pi- $2® 
semno dziękczynienie.

J a n  € . i o t k e n

P R E Z E A  T O W
na Nowy Kok

można dostać w  najw iększym  w y b o rze  i najtaniej
w  handlu

A. S  T E I E A S  Y  N  Ó
1228 ulica Karola i udwika 1. 185a/ 4

W .

Z diiiem 1. otwartym został

pod Hrmą:

T. Niewiadomski & Semetkowski.
T enże  przyjmuje w komis wsze'kie produkta krajów , tak surowe jak fabry 
katy, ułatwia sprzedaż takowych; pośr dnicz w sjirzedaży i zaktipnie dóbr 
■ziemskich i innych reahości, r iwni -ż zajmaje się zikupnem i sprowadzaniem 

wszelkich towarów i  zagi an cy.
Kantor w rynku , w kamienicy p d lwem św. M irka nr. 231 miast > na 

1189 pierwszem piętrze. 4—6

Księgarnia K A R O L A  W I L D A  we Lwowie o trzym ała  na g łów ny skład  i 
r o z e Ja ła  wszystkim księgarniom w G licji, Krakowie,  na Szlązku i w Poznańskiem

KALENDARZ
d l a  l u d u  p o l s

na rok zwyczajny

g  §  6  5

k i e g o

972 6 - 6

3 I ____  _ ,
w-.rytam wizenn ki'-m Z b a w i c i e l a  z cierniowa korona  i n ln -  uui N a j ś w .  F A N ­
N Y  M A R J I  O S T R O B R A M S K I E J  1 col r • wó I i tog rO ow anym . Na 1P2 stronni­
cach tekstu  mieś d ■> 1 a r ty k u ły :  15 ur ena  B i e l a w s k i e g o ,  E  E s t k o w s k i e g o .  J  
Goc afkow kiej K. G ó r a l c z y k a .  Grzesia z Mogiły, Ja n k a  z Bielca. B. K a l i c k i e ­
go ,  T  L e n a r t o w i c z a .  L -śn i-w sk ie i ,  Audrzi-ja Mazura, A. M ieczyńs-iego. A. E .  
Odydca, K. R >gowakiego, J  S t a r k l a ,  J .  K. T a r s k i e g o  i W . Wiologłowskiego. 
Cena 45 cent. w. s.

Tejże księgarni nakładem wyszły :
K a n z e k a  Dr. A . F i z y k a  d o ś w i a d c z a l n a  >tb. użytku ‘ zkół gimnazjalnych i re­

alnych. Prze łożył  z niemieckiego Dr. Tomasz S t a n i - e k i ,  w 8ce, zeszyt l s z y .  
P rzedp ła ta  na 4 z e s z \ ty  7. 220 drzewory tam i . . . zir. 1.90

Ł o r . l ń a k ie g i t  W alerego. Z a k l ę t y  d w ó r .  Powieść w dwóch tomach zlr. 3.60 
M l l l a  Ja n a  S tuarta ,  O w o l n o ś c i .  Prze łoży ł  z .angielskiego J .  Ś t a r k c l  zlr. 1.50 
P a m i ę t n i k  o k s i ę c i a  K a r o l a  R a d z i w l h c .  spisany podług archiwum Nieświe- 

/k iegn  . . . . . . . .  zlr. 1-50.
P i e t r a s k i c g o ,  St. Konst.  H l s t o r j a  n a t u r a l n a  i bodowi.-: p t a k ó w  zabawnych i 

użyre znych Tom I I I .  G o łę b ic  227 sir. w 8ae .  .  złr, 120.
T o p o l n i e k i e g o  J  ma M a p a  r z e e c y p o s n o l i t e ;  P o l s k i e j  ułożona i ry so w an a  w 

r 1862 nodiug m iji L e l e w e l a .  W r o t n o w s k i e g o  i Z a u o n i c g o  i pod ług  
op-sów B a l i ń s k i e g o ,  Lelew ela  i Sarnie kiego. (R y  owana i pięcioma kolo­
rami drukowana w zakładzie  Z rm  irskiego w W iedniu.) W ielkość całej m a­
py  18 nn 26 c li. Cena w ydan i  zw yk łeg  > złr. 1.. egzem plarza  sk ładanego  
w (,kładce I złr 10 cent., naciągniętego Da plór.no w ozdobnej okładce 
2 złr. z walkami c arno polerowanymi do zawieszania na ścianę złr .  3 .— 
Cena eg ie m p la rza  na lepszym pap ie rze  . . . zlr. 140

Taż sama księgarnia otrzymała w komis;
G ó r o w s k i e g o  A..  Raskolnik  . . . . .  zlr 1.—
J a s i ń s k i e g o  W. O  l e c z e n i a  w o d ą .  Po radn ik  doinowy dla zw olenników  kuracji 

wodą Z ess .  1.,  z p rzed p ła tą  na dwa zeszyty  . . złr. 1.60

łi I Ul vO
m R y n k o  pod liczbą  104

poleca sw ój jak najlepiej asortow any
948 6—6

S K Ł A B  P Ł 0 C 1 E I

wszelkich gatunków web (tkaniny)

rumburpkich i holenderskich,
praw dziw ej lnianej adam aszkow ej i c w e lic h o w e j  

bielizny s to łow ej na 6, 12, 1S i 21  osób,
j a k o t e ż  p o j e d y ń c z y c h  o b r u s ó w  i s e r w e t ,  

nakryć do kawy i s erw et  d eser to w y ch ,  białych i kolorowych  
chustek do nosa, lnianych i bawełnianych

dym ek, eliuntek batystowych,
prawdziwie lnianego p ł ó t n a  ż a g l o w e g o ,  nici do roboty pończ <- 
srkowej, prawdziwą potendorfską bawełnę do robót pończoszkowych, 

n i c i ą  n y c h  i b a w e ł n i a n y c h

Pończoch, szkarpetok, koszul białych i kolorowych męz'ich.
BBBBBHBBMBBBMBBBHH .3SŁ■EU3j8«SSiaKSł—
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